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przeciw uchwałom konferencji 
londyńskiej w sprawie Niemiec 

Rząd polski nie może się zgodzić na fakt 
całkowitego pominięcia zagadnienia reparacji, 
które jest jednym z najistotniejszych postano 
wień obowiązujących układów i żywotnym po 
stulatem tych państw, którym z tytułu strat 
poniesionych w wyniku wo1ny należy się tak 
prawne, jak i moralne zadośću~zynienie. 

WASZYNGTON (PAP) - W dniu 18 ~zer't' 
ca ambasador R. P. w Waszyngtonie złożył w 
depar,r.mencie stanu na ręce wicemin:stra 
Normana Armoura notę rządu polskiego skie­
rowaną do sekretarza stanu Marshalla, pro­
testującą przeciwko uchwałom 6-ciu państw 
powziętym w sprawie Niemiec w Londynie. 

Dziennikariz:om, którzy zapytywali o prze­
bieg rozmowy, ambasador Win iewicz oświad­
czył, że sekretarz stanu przestudiuje notę i 
p rzekaże następnie swoje uwagi. Amb. Winie­
wicz dodał, że Polska, która straciła w wojnie 
6 m ilionów obywateli na skutek agresji nie­
mieckiej · była w 1945 roku jednym z naj­
barc'; iej rniszc.<:onych krajów nie może poz­
wolić. aby jej zdanie zostafo pominięte w dys­
kusjach na temat Niemiec. 

Dlatego też rząd polski z przykrością czuje 
się zmuszony zaprotestować przeciwko uchwa 
łom, które stanowią groźbę nie tylko dla Pol­
ski, lecz w swej logicznej konsekwencji rów­
nież dla wszystkich państw, które ucierpiały 
od agresji niemieckiej. 

Amnestia w Czechoslowacli 
PRAGA PAP. Prezydent Republiki Czecho­

słowackiej KlP.ment Gottwald podpisał 19 
czerwca ustawę amnestyjną, która przewi­
duje, że: 

1) wszystkie kary więzienia za przestęp­
stwa pospolite, nieprzekraczające 1 roku zosta 
ją umorzone, kary wdęzl.enia, ~knczające 
1 rok, zostają automatycurle skrócone o 12 
miesięcy. 

2) kary więzienia za przestępstwa politycz­
ne mogą być umorz<>ne na Indywidualne proś 
by ekaumych. 

3) obywatele <:zechostowaccy, którzy ucie­
kli zagranicę. mogą sk.orzystać z amnestii pod 
warunkiem, że powrócą do kraju w przeciągu 
trzech miesięcy od daty wejścia amnestii w 
życie. 

Rząd polski stwierdza dalej, że włączenie 
gospodarki Zagłębia Ruhry w t. zw. plan odbu 
dowy Europy oraz przewidziany w Londynie 
plan kontroli Ruhry Jest sprzeczny z wiążący­
mi zobowiązaniami, dotyczącymi potencjału go 
spodarczeg.:> Niemiec i dekonrentracji gospo­
darczej w Niem:zech i narusza zasadniczo sy 
stem czterostronnej konlroli Niemiec. Odno­
śnie zaś W. Brytanii plan len .jest sprzeczny 
z przyjętym prizez nią uprzednio pro~ramem 
nacjonalizacji wielki.ego iprzemysłu niemiec­
k:ego. 

Rząd polski, stwierdza1ąc, że zalecenia _kon­
ferencji 6-ciu państw naruszają umowy między 
narodowe i sprzeczne są z zobowiązaniami 
międzynarodowymi, ·a w szczególności z ucbwa 
łami jałtańskimi, poczdamskimi, deklaracja 
4-ch mocarstw z 5 czerwca 1945 r. i pro!dama 
cja 4-ch mocarstw powołująca Radę Konlr<>li I 
Niemiec z 30 sierpnia 1'•45 r., stwierdza, że 
sprawiedliwe rozwiązanie kwestii niemieckiej j 
może nastąpić jedynie w zgodzie z wyżej wy 
mienionymi uchwałami. 

Sukcesy armii Markusa 
na terenie Epiru I na Peloponezie I 

RZYM (PAP). - Rozgłośnia Wolnej Grecji 
nadała komunikat o stratach wojsk monarcho 
faszystowskich w kwietniu i maju rb. na te· 
rytorium Epiru. W kwietniu oddz i ały armii 
rządu ateńskiego stracily około 500 zabitych, 
rannych i wz i ętych do niewoli żoln i er1y I ofi 
cerów. W tymż„ m 1 ~iącu zdobyto znaczną 

ilość broni I amunicji, umundurowania I za­
pasów żywności. Również w ma iu oddziały Christos Emanuelidis - profesor matema­
monarch.o-f.aszys towskie straciły 500 ludzi . 1 tvki z Salonik - uczestnik walki z k -
wielką 1losć sprzętu. W okresie od 21 ma1a 
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do 11 czerwca wzmogła się znacznie dz i a/al· e~ mer~·uec~im -:-- został skaz~ny na karę 
ność armii demokratycznej na PPlnponezie, J śm1erct ze UJa_wn1a swe sympatie dla armil 
odzie znji;to kilkanafrle miejscowo.ki. demokratyczneJ i gen. Marko~a. 

Delegacja ·rządu Węgier opuściła Polskę 
Komunikat oficjalny o wyniku narad w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). - W dniach od 1? 
do 19 cr.erwca 1948 r. bawi1a w Polsce dele· 
gacja rządu Republiki Węgierskiej z 
premierem IiaJos binnyes na C'l.ele. 

W rozmowach, jakie toczyły s!fl 

panem 

w tym 

czasie między delegacją węgierską i przedsta· 
wicielami rządu polskiego, omówiono w nie· 
zwykle serdecznej atmosferze wszystkie kwe­
stie, dotyczące wzajemnych stosunków i do· 
konano wymiany poglądów na problemy mię· 

dzynarodowe interesujące oba kraje. 

W wyniku osiągniętej pełnej zgodnoSd 
stanowisk został podpi6any w dniu 18 czerw· 
ca układ o przyjaźni, współpracy i wzajem• 
nej pomocy między Rzeczpospolit4 Polski\ e 
Republiką Węgierską. 

Uchwała Senatu U n I• w e r s y t e t u ' J a e 1· e 11 o n' s k ., e g o rad~:i~i~~:~s~~r::ki:~~:: i p~:!~~~:r ~~::~ 
zagranicznych Modzelewski, ze stronv węgier 
skiej: prezes rady ministrów Di~yes . i mini· • w sprawie 

KRAKÓW (PAP) - Senat Akademicki Uni­
wersytetu Jagiellońskiecro powziął uchwałę w 
sprawie listu papieża do biskupów niemiec­
kich. 

Uchwała zaCtl:yna sę od stw'erdzenia, że 
kiedy rozgoryczające poczucle krzywdy naro­
du i państwa przenika do ;Jłębi miliony _Po­
laków znajdując swój wvtaz w publ1cz­
,nych oświadczeniach nie mnże zabraknąć gło­
su najstarszego wie.owiekowego ogniska na­
uki i kultury polskiej. 

Jest faktem be!l:spomym ,_ głosi dalej 
1lchwała - że list papieski będzie wyzyskany 
przez Niemców, jakq broń łat:wa i dosk~mala 
w kh walce politycznej przeciw Polsce 1 Po­
la~~om w wal :e zagrażającej nie tylko najży­
wotniejszym interesom polskim, ale także 
i ogólnoświatowemu pokojowi. 

Wyrazy ubolewania nad wysiedlonymi ze 
wschr>du Niemcami obarczają pośrednio naród 
polski odpow; edzialnością e:a akcje, której nie 
on dał p.'>czą.tek a· którą wykonał w sposób 
-daleki od wojennego i okupacyjnego wzoru 
niemieckiego. 

Uważamy, że naród polski za męczeńską 
ofiarę milionów swoich obywateli, wśród któ­
rych nie brakło znakomitych uczonych I kato­
lickiego duchowieństwa, zasługuje nie tylko 
na powrót na ziemie swych ojców uzasa-dnlo­
ny dziejową S'Prawiedllwośclą, ale I na spra­
wiedliwą ocenę naszych praw przez stolicę 
apostolską. 

W liście swym wspomina papież „dumną 
manifestację katolickich Niemiec we Wrocła· 
wiu" zapominając o tym, że przez wiele wie­
ków Wrocław był siedzibą polskiego biskup· 
siwa J częścią składową polskiego państwa, 
rządzonego przez katolickich królów. 

List papieża nacechowany jMt mlłoścfq, 
przyjaźnią i Jilością do Niemców. Papież pi· 
3ze do Niemców: „Ukochani synowie I czci· 
godni bracia" I nazywa ich ludem chrześci­
jańskim, który ma podwójne prawo do tego, 
by wiedzieć, że „serce i pasterska troska na· 
mie~tnika Chrystusowego są przy nim blisko". 

· Wysiedlenie Niem<::ów z Polski nazywa pa 

QDlypolskiej polityki papieża ster spraw zagranicznych Molnar . 
W godzinach wieczornych dnia ' 19 czerw· 

Aka?e~ii Górni~zej ł'rot .inż. Izyd~r Stella· ca. delegacja rządu Republiki Węgierskiej 0 • 
Saw1ck1, ?raz k1lkudz 1 es1~m czlonkow Sena· pusc1ł~ _.W~rszawę, żegnana przez pr.ezesa ra­
tu U. _J. 1 innych znakomitych uczonych J<ra· I dy mm1strow Cyrankiewicza i członków .R~• 

pież „be!!przykladnym w Europie postępowa· 
niem". Nie znalazł, niestety, papież takich 
słów dla nas. gdy w sposób naprawdę bez· 
przykładny w dziejach ludzkości. Niemcy za· 
bijali miliony Polaków, gdy w sposób rów­
nież bezprzykładny aresztowali luminarzy na· 
uki polskiej, profesorów najstarszego w Pol· 
sce i jedn,ego z najstarszych w Europie uni· 
wersytetów i innych u<::zelni akademickich i 
kazali im powoli umierać w Dachau i Oranien 
burgu, ani gdy are.;ztowali i dręczyli w obo· 
zach polskich księży katoliokich - księży pa· 
triotów. 
komorom gazowym oraz krematoriom Oświę­
cimia, Majdanka, Treblinki i nie r;iazywał te­
go „bezpnzykładnym w Europie postępowa­
niem". 

Nieomy1ność papieża nie dotyC'l.y spraw 
świeckich, oddzielamy sprawy religii od spraw 
polityki i dlatego uważamy za swój obowią· 
zek poinformować społeczeństwo polskie o na 
szym stanowisku . 

Rezolucję podpisali: prof. dr Franciszek 
Walter, rektor U. J. Teodor Marchlewski, pro· 
rektor U. J. prof. dr Walery Goetel, rektor 

kowsk1ch. du Rzeczpospolitej. · 

Zarzqdzenie władz radzieckich 
· w zwiQzku z wprc:>wa·dzettiem nowej .~atuty 

w zac:hodnlch stref ac:h okupaci1 
~ERLIN, PAP. - Agencja Tass donosi z 2) zostaje zamknięty wstęp do radzieckiej 

Berlma: . strefy okupacyjnej dla wszelkiego rodzaju 
W związku z odrębną reformą walutowa w transportu samochodoweg0 i innego transpor­

zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec, tu kołowego ze wszystkich stref włącznie z 
radziecka administracja wojskowa w celu o- ruchem po autostradzie Helmestedt _ Berli 
·hro~y i~t.eresów lu~ności i go~podark1 stre~v Wyjazd z Berlina do stref zachodnich po au~ 
~ad~:eck1eJ oraz, . a_zeby zapobiec dezor_gam- tostradzie Berlin - Helmstedt będzie odby. 
rnc11 obro,u p1en 'eznego, mus: ała wydac na- wał się na dotychczasowych zasadach . 
>tępujące zarządzenia: • "!{;.,. 

· . . • 3) wszelki transport wodny tak ze strefy ra 
1) zosta1e wstrzymany ruch poc1ągow oso- :lzieckieJ· do st f - h d I h · k 

b h t k d · k" · t f k · · re ~ac o n c , Ja i ze stref owyc a z ra z1ec 1eJ s re y o upacy1neJ 7-achodnich d t fy d · k" . 
Niemiec, jak i z powrotem. . 0 s re ra ziec ieJ wymaga ze-

iwolema szefa urzędu transportowego i może 

Witamy Wojewódzki Ziazd 
Demokratycznego 

.:idbywać się tylko po uprzednim dokładnym 
przeglądzie przewvżonych ładunków 1 rzeczy 
JSobistych załóg ·statków. .. I· 

Stronnictwa 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna swe I gospodarC"zą kraju znajdowała nasza "Par 

>brady IV doroczny Zjazd Wojewódzki de- tia, bratnia PPS i cały obóz postępu " 
li:>gatów Stronnictwa Demokratycznego. Na Stronnictwh! Demokratycznym WIERNEGO 
ijazd ten przybędzie sekretarz generalny SOJUSZNIKA. Sojusznik nasz WYPROBO· 
stronnictwa wiceminister Cbain. Stronnl- WANY w różnych, złych I dobrych oko­
ctwo Demokratyczne, skupiające w swycb licznościach okazał się trwałym l skutecz­
s1eregach llC'lne zastępy Inteligencji pracu- nym Instrumentem w ręku demokracji pol 
lącej od lat fu.Z kroczy w . jednym demo- ~klej t takim na pewn0 POZOSTANIE. 
kratycznym froncie z partiami robotniczy- Z okazji otwarcia Zjazdu źyczym) 
mi I Stronnictwem Ludowym. Poczynając owocnych obrad jego uczestnikom w lmle 
od historyczneąo zebrania kon~tvtucyjnego niu Mbotnłczej Łodzi, tak mOCTto zwiaza· 
KRN( poprzez PKWN l okres łuhel~kl, \)O· nej ze swoją inteligencją pracującą. 
przez Iata walki 0 stabiłlzac~ę politycaną I 

4) przez punkty kontrolne na liniach ae­
'Tla:kac~jnych nie będą przepuszczane osoby, 
'-m1erza.iące pieszo ze stref zachodnich do ra­
:l~ieckiej strefy okupacyjnej z przepustkami 
międzystrefowymi, wydanymi w strefach za­
ch?dni.c~. Osoby, zmierzające ze strefy ra­i i7;1ec~1eJ do zachodnich stref okupacyjnych 

, N.em.ee przechodzą przez. punkty kontrolne "fi na dvtychczasowych zasadach. 

5) ruch pociągów towarowych oęOzie oo. 
bywał się bez przeszkód, ale pod warunk1em 
! starannego sprawdzenia wszystkich ładunków . 
/ iak również rzeczy towarzyszącego pociąga~ 
oersonelu kolejowego i eskorty kolejowej. 

~ , J 6) wszystkie te zarządzeni11 weszły w ty. 
~~----...... -----.. ........ „ ______ ""!"""~~"""!'....,.....,....,, ___ „ _____ .,._ • .,;_:.;,,....,,..; cie o północy z 18 na 19 bm. ·· 
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·Wstrząsające dowody gehenny narodu polskiego 
na krakowsk:m procesie hltlerowsklego· ,,szefa rządu w GG'' - Józefa Buehlera 

KRAKÓW, PAP. - W trzecim dniu roz- j W czasie przesłuchiwania więźniów podda- przesiedleń Polaków, które rozpoczęły się już· skim procent ludzi z<loliny_ch d? '"'.yfywitmia 
prawy Trybunał przystępuje do przesłuchiwa.

1 
wano torturom, podczas których często um;e- w zimie 1939-40. Potworne warunki, w kló- swq pracą rodziny. Po wsiach 1 mias~ach za· 

nia świadków. . rnli. rych odbywały się te przHiedlenia, są p?· częło. brakować r~k do pra~y, .a. rt;dvny
1 

P?" 
Ś · · wszechnie inane. Nie było w zimie prawie zbawione swych Jedynych zyw1c1eh, zna az Y Pierwszy zeznaje Edmund Seyfried, kie- . wiad~k przechodzi następnie do omawia-

rown;k odlewni metali w Poznaniu od r 1n 40 n1a n'!Jozow koncentracyjnych. Na terenie GG transportu, w którym by nie znaleziono :i:a,- się w skrajnej nędzy. . ęł 
' · " h ł i h d Pt · · matzniętych na śmierć dzieci I starców wsku- W,ysyłka Polaków do Rzesz-y: os1ągn a dCI końca okupacji niemieckiej naczelny dy- Y 0 c wa. as;z;ow 1 Majdanek. lek braku Jakiejkolwiek opieki ze strcmy swój szczytowy punkt po powstaniu warszaw" 

rektor R d Głó. . 0 . 1 . . Przez ob()zy te przewinęły się tys~ące Po- k' 50 c ni I dności Warszawy w tym a Y. . ~ne3 pie rn~CzeJ. laków, aresztowanych podczas łapanek lub za Niemców. Polaków nie dopuszczano do ni'!!- s im. pro e · u ' 
. N~. wstępie swiadek omawia prace orga- najdrobniejsze przestępstwa administracyjne, sienia pomo<;y wysiedlonym podcri:as transpor- dzie~i do lat 12 i starcy ponad 65 lat wywie· 

ruzacJj RGO. jak przekraczan:e godziny policyjnej, 11:ajmo- tu. Prócz wysiedleń, przeprowadzano na sze- ziem zos~aiJ do 1!-zeszy na ro_boty. . d 
Po żmudnych, przewlekających s'ę w nie- I wanie miesca w tramwaju w przedzi.ale d'a roką skalę akcję_ wyn:tteani.a P,()Iaktlw z mien- RGO rnterweniowała w tej _spra.wie, prz~ • 

k · · · k N ó · kań w celu uzyskania pomieszczeń dla Niem- , kł~dają: władzom ce:;, odpowiedni memoriał, s onczonosc pertra tac.rach zatwierdzono 

1

. 1emc w, wyskakiwanie z tramwaju itp. W c· • 

1 

ktory Jednak me odmosł skutku. 
wreszcie w dniu 29.5 1940 r. statut RGO. oboząch więźniowie zmuszani byli do pracy ow. Na tym przewodniczący zarządził kr6tk1t 

W tym miejscu świa~ek pro~tuje twierdze- prz~kraczającej siły ludzkie, pici, mallretowa- St~orzono specjal~e dzielnice nie~ieC'ki:, J>rzerwę. · 
nie Franka, w procesie norymberskim, jako-1 n; 1 głod..:eni. · w ktorych P~lakom rne było. wol~o mies7 ka_c. W dalszym ciągu zeznań świadek Seyfri~ 
by on powolał do życia RGO. Instytucja ta Prrcz tego prz~prowadzano .lla teren:e GG Przerzucano ich n~ peryfene ~nas~a, . gdzie opowiada 0 kamieniałomach w Krakowie-

. • t ł ł . . .. 1_ 1 · k" . . pacyf kację w zw ązku z akcJą dywersyjną wskute~ zageyszczema zaludmema. zyc1e sta- Podgórzu, gdzie młodzież polska zmuszona 
pow s a a V..'Y ączme z lnlCJa ~vy. po s 1

';J. 1 . zo . pol!>kich i radzieckich oddzialów. Pacyfikacje wa Jo ~1ę ud~ęką. Cel ty~h wszystkich pr~e- była. do wykonywania ciężkiej pracy, pod­
stała przez okupanta w ~WCJ działalnoS{:i JP- polegały na brutalnym stosowaniu odpowie- s1edlen ?Ył iasny. Chodziło o. to, a.by nikt czas gdy wyżywienie było takie, jak w obo· 
dynie zatwierdzona. Z biegiem czasu RGO dzialnośct zl:>iorowef. Palono wsie, rozstrzeli- z Polakow nie czuł się bezpiecz!ly 1 pewnY_ zach koncentracyjnych. Mlod7lież polska uży-
rozrosla się obe.imuiąc terenowo cale GG. wan:> mężczyzn, kobiety i dzieci, nierzadkie dachu na~ g~ową, co w pol~czenm z innymi wana była również do grzebania trupów. 

Po tych ogólnych wyjaśnieni?ch świadek leż były wypadki rzucania do ognia żywcem szykanami miało doprowadz1c do ogólnego o- p d . 
1 

. . . dla 
1 
dności pol 

Przechodzl. do przedstawien1·a J·ak z punktu dzieci. słabienia narodowego. . .'!'ZY zia Y zywno.s:ciowe . u . . dk · · 
' - . sk1e1 mogły zaspoko1c - zdaniem swia a -widzenia RGO wyglądała polityka ekstermi~ Komitet RGO o wszystkich tych zbrodni- . W'l'.sytk1 ?a roboty do Rzeszy .. rozpoczęły jedynie 40 procent rzeczywisty<;h potrzeb. 

nacyjna rzą<lu GG o-bllczona n; systematycz- czych. akcj.a~h powiadamiał rząd GG, ju~ to się 1uz w. p1~rwszym rok:' ~kupacJl. Na .sku· Jednocześn,ie wydany zakaz wolnego handlu 
ne wyniszczenif!- narodu polskiel!o. Areszto- osobiscie, JUZ tt; prz~z . nadsyłan.e .memonały. tek. wywozem? młod.ych 1 silnych._ z ~azdym żywnoscią liwiadczył o wyraźnych intencjach 

. i k . b ł dk d . W dalszym ciągu sw1adek opisuje gehennę rokiem zmn1e1szał się w spoleczenstw1e poi· wygłodzenia Polaków. 
wania egze uc,1e ~· y na parzą u zien- ---·--------------·----------------------nym od chwili we.i'cia Niemców do Polski . .Podczas kiedy zaopatrzenie kartkowe by· 
Późnle.I wzmofly !lię jPszeze bardziej pr7'eZ 100 tys. Volksdeutscho' w zaproszono do USA ło tak nikłe, na wsiach ściągano kontyngen• ty, których wysokosć stała w rażącej dysprtl· wprowadiieni-e zaSĄdy kolt>k~·wne.f odpowie-- porcji do rozdz;elanych produktów. Wsz:y5tkie 
dzialności i zasady odpowiedzialności zastęp- Marschal 1 na·da rm obvwatelstwo amerykańs 'tie te ~rawy były podnoszone stale w memo-
cze1 riałach RGO o ograniczeniach opieki zdrowot Już od pierwsze.i chwili podjęci~ 'przez WASZYNGTON (PAP.). Mieszana komisja Ustawa zawiera jedynie warunek, aby volks- nej dla Polaków poprzez zarekwirowanie- dla 
RGO of'cjalnt-j działalności, napływają do jej I Izby i Senatu uzgodniła ostateczne brzmienie dF-utsche w chwili wejścia jej w życie znaj- Niemców wielkiej Jlości szpitali i . śrotlków 
biur setki podań matek i ojców, których sy- ustawy o wpuszczen:u do Stanów Zjednoczo- dcwali się na terenie Niemiec lub Austrii. To leczniczych. · 
nowie i córki b~z ża<lnych pod~taw miesią-1 nych 200 tys. D. P. (osób deportowanych do ~zczególne wyrófnienie zbrodniczych elemen- Szkoły powszechne miały działać tylko w 

. li l . b' . ł d . N' ·ee d s . ) W k ł h dzi . tów, które zdradziły swą ojcw;yznę w okresie takim zakres-:e, - aby Polak otrzymał elemen· cami . są ma re owam, ·c1, go zeni, za:wsz: 1em1. · po cz_a ~OJ?Y. o a.c enm- tarne wyksztakenie. Swiadek wspomina 
0 zagrozeni rozstrzelaniem i częRto zakatowani I karskich poda3e się, '.?e połowa. teJ kwoty ma wojny i czynnie współpracowały w akcji ni- częstych wizytacja<h szkół przez fun.kcjona­

na śm'ierć podczas badań. być przeznaczona dla volksdeutschów, którzy s'.l:czenia ludów europejskich, - wywołało zro riuszy policji, którzy badali, czy nauczyciele 
W kwietniu 1940 nastąpiły w Warszaw'.e 1 posiadali dawniej obywatelstwo Polski, Cze- zumiałe oburzenie kół społecznych, ·nie dopuszczają się przypadkiem „nielojalno-

aresztowania przeważnie wybitnych przedsta- j chosłowacji, Jugosławii, Węgier i Rumunii . I (w) ści wobec Niemców". • 

wic'eli z inel'genc.ii z posłem Niedzi;iłkow- · ----------------------------------------------

~~~y~::~~~~~: ~oa::{r:~a:~ ~el~·ą:::s~~~ P r z e d ' $ w i· ę " e. m M o r z a 
We wrześniu 1940 aresztowano pon<1d 10.000 .l 

osób na Żoliborzu i kolonii Stasz:ca i Lubec- Od Elbl d S • W b & J . • 
kiego. Aresztowanych wywieziono do Oświę- ąga • 0 zczec1na y rze„e Zaro Się 
c'.mia, gdzie przeważnie zginęli. tys·· ącam·1 pracownik6w z całego kra1·u W kwietniu 1942 r. miały miejsce masowe • 
aresztowania w Krakowie około 1.800 osób, 18 bm odbyła się w Warszawie w gmachu wej i imperialistycznych haseł. Szeroki pas I w pierwszym rzędzie zapewni się możliwość 
spośród oficerów rezerwy, arty.;tów malarzy, zarządu głównego Ligj Morskiej konferencja wybrzeża, który odzyskaliśmy, służy interesom spędq;enia kilku dni na Wybrzeżu i zapozna• 
lekar11:y, sędziów i prokuratorów. prasowa, na której omówiono program i wy- naseego Państwa Ludowego, służy ludziotn nie się z życiem portów polskich. 

W sprawie wszystki<.h tych aresztowań, tyczne tegorocznego obchodu święta Mo-rza. pracy, umożliwiając nawiązanie stosunków z W . • . śl . . . 
,„ysyłał komitet R.G.0. sprawo7dania do rzą- Konferencil przewodniczył prezes Z. c;. L'gi innymi krajami na zasadach życzliwej i rz-e- t~~. sposobtgormk . ąski zetkme s5ęię " ~ 
d GG t ł · · zęś-i M k' · · · · · J s l · . · .„ · 'łp cowni..1em por owym 1 marynarzem ?.czecina u , pozos awa y oue w przewaznei c - ors le] tow w1cem1mster . a cew1cz. < zowe1 \\·~po racy. cz Elhl .

1 
· . _,_, . · . . . . 1 

bet odpowied7i. ś r . ś . . . . . b . . Y ąHa.. s1 n1e1 zauaerzgnie tnę więz m;ę-t I mai·a 1943 _ wręczono w rządzie GG Obchody wii;ta Morza będą miały w tym Udział w w1ęc1e przedstaw1c1e!1 ratn1e1 di!y robotnikami z gtębi kraju a robotnikami 
notatkę w sprawie ares-z;towania w Dębicy 13 roku - oświadczył tow. wicemmister - cha- Czechosłowacji symb'"IJ1zować będzie przyjaźń portowymi. 
driec' od 7-12 l~t. Wszelkie próby RGO U7Y- rak t_er sz~zególn~e ~u?Czyst:v. Spo~ób . święto- i ścisłą ".'spólprac-.ę ~ospodarcv.ą obu krajów Dlatego też główne uroczystości odbywać 

wania Dni Mor1a w1men odzw1erc1edhć prze- szczegoln1e w dz1edzm1e budownictwa por- się b<>d bl't ,,. - b . skania ich zwolnienia spełzły na niczym i los . . 1 · d t " ą s,,,_o mor11:a, na samym wy rzezu. 
miany pohtyczne, spo eczne l gospo arc11e, owego. B<>dą one miały charakter zabaw lud„•„~·ch, tych d~ie~i .jest nieznany. . . . które zaszły w naszym kraju. Morze nie jest święto Morza obchodzone będzie w tym " ~"J 

W Jesieni 1943 . r. władze . n:emieckie roz- cila nas odskocznią do frazeologii mocarstwo- I roku - jako święto L11dz1 Pracy. Pracującym urządzone będą imprezy kulturalne i artysty-
poczęly akcję brama zakladnlkow i rozstrze- · czne. Zwiedzającym wybrzeże udostępnione 
li.wania •J na ulicach miast będą kutry, statki, motorówki itd. 

Wsz"".'S~~ie aresztowania były przeważn;e o I a I o· dz k ., c h p r z od o w n,. ko' w -pracy" l Od dnia 26 bm. specjalne pociągi kursowa~ przypadkowe, śledztwa nie przeprowadzano,\'' będą \'f kierunku wybrzeża. Prze-widziane 1ą 
nie było praktykowane prieprowadzeaie pro- d . k k f • . k . . PSS ulgi i różne ułatwienia. 
<'esu nawet w trybie c;oraźnym. Referent po- po W!9CZOre przy m ro ORlee W 0 W'Orft\ 
Jicji byt P••ne•n życia 1 śmierci aresztowanego. W dniu wczorajszym w kawiarni P.J- neralnego dyrektora Centralnego ~arządu Indywidualne karty uczestnictwa uzyskane . . h j w.szechnej .spółdzielni Spożywców pr~y ulicy Przemysłu Włó.k.ienniczego tow. Wendego. . w miejscowych ogniwach Ligi Morskiej,, w kilku Wf erszac P1otrkowsk1ej 262 odbył się podwieczorek Bogata częsc artystyczna w wykonaniu umożliwią pr~ejazd pociągami da Szczecina. 

przy mikrofonie dla łódzkich przodowników popularnych artystów łódzkich była przez Ustki, Helu, Gdyni i Gdańska oraz Elbląga. 
W Gujanie brytyjsk:ej wybuchły rozruchy, pracy. obecnych żywo oklaskiwana. Specjalnym po- Przejazd do Wybrzeża odbywa się za opłatą 

. wymierzone przeciwko Anglikom. Władze W pięknym ogrodzie zebrało się kilkuset wod2:eniem cieszyła się konferansjerka ob. normalną, natomiast zapewnia się powrót bez· 
brytyjskie skierowały pośpiesznie do wybrze- przodowników ze wszystkich nieomal więk- Kazimierza Rudzkiego, nawiązuiąca dowcipnie płatny po odpowiednim ostemplowaniu kart. 
ży Gujany okręt wojenny z posiłkami. ł szych łód2:kich fabryk. · do zagadnienia dyscypliny pracy i punktual- Karta indywidualna kosztuje 100 rił. ł 

* 1' Wśród obecnych zauważyliśmy: sekretarza ności. · uprawnia jednocześnie do bezpłatnego noele-
Rada Bezpieczeństwa postanowiła odro- ŁK. PPR tow. LoHę-Sowińskiego, przewodni- Zebrani bawili się doskonale w ciągu pół- gu i korzystania ;: imprez. Karty wydane bę-

czyć do przyszłego wtorku debatę nad za-, c'lącego WK. PPS tow. Duniaka wicem'- torej godzfoy, dopiero poczynający kropić dą w pierwszym rzędzie ludziom pracy, człon-
gadnieniem kontroli energii atomowej. n:stra towarzysza Golańskiego oraz ge- deszcz skrócił m:łe chwile. kom związków zawodowych i'td. 

LtONID 
35 Kowale przywlekli przenośne kawa- wi? A czy jego narzeczona, ta piękna • 

dla i podkuli na miejscu oba osiołki, I dziewc·zyna nie pochodzi ze sławnego 
siodlarze poda~owali dwa pyszne sio· i znakomitego rodu bucharskich garn­
dła: ozdobione aksamitem dla Chodży carzy? 
Nasredina i ozdobione srebrem - dla Garncarze zaczęh kr7yczeć I szumieć 
Giuldżan. Właściciele herbaciarni przy- zachwyceni słowami starca. Potem zaś 
nieśli 2 czajniki i dwie najpiękniejsze dali Giuldżan przestrogę i napomnienie 
chińskie pijały, płatnerze - szablę z - by była dla Chodży Nasredina wier· 
najprzedniejsrnj stali .,gurda", ażeby ną 1 oddaną n.u towarzyszką życia, aże­
mógł w drodze obronić się przed ban- by nie pomniejszyła sławy i honoru 

Kiedy ostatnie pokwitowanie zostało I szk5ńcy szlachetnej Buchary, gdyż przy dytami, rzemieślnicy wyrabiający dywa- swego rodu. 
spalone, Chod_ża Nasredin z całej mocy szedł czas i muszę ruszać w daleką dro· ny przynieśli makaty,· powróznicy przy- Niedługo zacznie świtać _ powie· 
cisnął torbę do wody. gę! G i uldżan, czy pojedziesz ze mną? nieśli sznur. z włos~a, który rozciągnięty jział Chodża Nasredin do zebra 11ych. _ 
·- Niechaj wiecznie leży na dnie ta - Pojadę - dokąd tylko zechcesz! wokół śpiącego chroni go od ukąszenia Wkrótce otworzą bramy miejskie. Mu· 

torba! - wykrzyknął. - I niechaj już Mieszkańcy Buchary godnie żegnali jadowitych · żmij, gdyż żmije napo-tyka· simy wyjechać niepostrzeżenie, jeśli 
nikt więcej nie wkłada jej na siebie! O Chodżę Nasredina. Właściciele kara· i~c ostre włoski nie mogą prześliznąć więc zamierzacie nas odprowadzić, to 
szlachetni m:eszkańcy Buchary, nie ma wan-serajów przyprowadzili dla jego się przez ten sznur. strażnicy pomyślą. że wszyscy miesz-
większej hańby dla człowieka, niż no- narzeczonej białego, jak bawełna o· Ponadto tkacze, krawcy złotnicy kańcy Buchary postanowili opuścić mia-
szenie t_,kiej torby i gdyby nawet któ· siołka - bez jednej ciemnej plamki, również przynieśli swoje podarki: cała sto i przenieść się gdzieindziej, zamkną 
ry z was się wzboqacił - na co zresztą który dumnie chełpił się swoją bielą Buchara z wyjątkiem mułł, dostojników bramę i nie wypuszczą nikogo. Dlatego 
nie ma wielkiej nadziei pó~i żyje nas stojąc obok swego ziomka - starego i. bogaczy odprowadzała w drogę Cho- rozejdźcie się do domów - o miesz 
do słońca podobny emir - ale jeżeli i wiernego towarzysza Chodży Nasre· ::łżę Nasredina. kańcy szlachetnej Buchary, · oby sen 
tak się stanie, że ktoś się wzbogaci - dina we w~zystkich jego wędrówkach Garncarze stali na stronie przygnę- wasz był spokojny, ażeby nigdy czarne 
to nigdy nie powinien wkładać takiej Ale szary osiołek nie był bynajmniej bieni: ~ie r:n'eli co podarC?wać ~hodży skrzydła ubóstwa. nie tknęły ~as, oby 
torby, by nle okryć wieczną hańbą sie- z~enowany tak olśniewającym sąsied7 Nasred1no.w1 Po co człow1ekow1 może spotkało was duw powodzenia! Cha­
bie i swego potomstwa do czternaste- twem; najspokojniej żuł s,oczystą, zie· być potrzeb'1Y glinia1y dzball-e-k, gdy dża N.asredin żegna się z wamil Czy na 
go pokolenia! A poza tym powinien pa· !oną koniczynę i nawet odpychał swoją oosiada już pięknie ozdobiony dzba· jługo? Nie wiem sami 
rniętać, że na świecie istnieje Chodża mordą. - mordę białi:g~ os~a, ia_k gdy· '1ak z miedzi. . . Na wschodzie z-aczęło jaktiy topnieć 
Nasredin, który nie lubi takich żartów- b_Y d~JąC do zrozumienia,. ze b1alv. o-- Ale nagle na1starszy z _9arncarzy, li· "':ąskiE? pasemko. Nad sadzawką podno­
wszak widzieliśc!e, jak został ukarany s1oł nie ma wnho.c Chod ,~v N9~reiinrl ·1ąry około ::;t1J lal. D()':J1 n::;ł qłos siła się lek.ka mgła. Ludzie poczęli si~ 
lichwiarz Diafarl takich zasłuo. iak on - zwvkłv. szary - KtM to rnówi, ŻP. mv o~rncarle nic rozchodzić, gasili pochodnie l wołaH 

Je raz zaś żegnam się z wami, o mie· osiołek. nie podarowaliśmy Chodży Nasred.ino i:egnając siP· - ~-



• 

MACIEJ BERLAK 
DO KUzyNA W MIESCIE. 

Mądry Polak po szkodzie 
Kochany Feliksie. 
Bard~ś. bracie, słusznie zaznaczył w Ji­

śde swoim osłałnlm, że czasu roboorego mi­
ł;ręiye nie wolno. · Ja tei, proszę Cebie, choć 
mnie żade11 rwh:dek nie woła, z pracą w polu 
tt;y w gG9PCJC)al"Słwłe opóźniać się nie zwy­
kłem. No, ale są także u nas i tacy, co od­
mienne zdane łrzymi.ją, że niby robota nie 
zając, nie ucieknie i ironić za nil!, nie warto. 
Partanus Zygmunt na ten przykład do nich 
należy. 

ot, nie tak daWll• popatrsyłem ja na ~kę 
I powiadam: 

- No, i eo, Zy1munt? Sianko sobie sko­
simy'! 

A Partanus nic, łylko ziewnął. 
- E - odrzec• - nie ma KW&łtu, ddeń 

napn.ód, dzień w łył, co się odwlecze, to nie 
uciecze. 

- Nie uciecze - powiadau - zauważyłem. 
- OJ, żeby§ nie wymówll w złą godzinę! OJ, 
~by cl na.prawdę nie uciekło! 

-Byle co pleciffz - mruknął na to Par­
bntts I odszetll. - Ja, ma się rozumieć, na­
słępnego dnia, skoro świt, stanąłem z Ole. 
Mm do roboły. Namacha.Uśmy się Jui nieźle 
kGS&mi, a tu Zygmunt, uważasz, z chałupy 
wyłazi. 

- O - zawołał z podzi'mem - dużo ieśła., 
ehlopald, zrobili. 

- Nit! ddwmtro - roześmiał się Oleś. -
Kto późno pnychodzł am sobie szkodzt 

Na to Partanus zasępił Stę, bo nie lubi. jak 
mu kłoś o póinym wstawaniu przypomina.. 

- Nie Ml\drzyJ się, nczenlaku! - hukpąl 
na Olesia. 

- Nic złego - wtrąciłem - cl chłopak nie 
)owieclział, tylko prawdę. I tak sobie myślę, 
żto się nybciej wełmlP.sz za s'..anokos, łym dla 
deble lepie~. 

- Nie martw się o mnie - odparł. - Ja 

„G Ł O S C H Ł O P S lt I'' 

Nie nos dla tabalclerą ••• 

Urzędnik musi być uprzejmy dla chłopa 
Gdy przed wojną, za panowania ob- dających nań z za biurka, a jeśli w darm6w, żołdaków i urzędników hitle­

szarników i kapitalistów chłop udawał czasie godzin urzędowama paniczyk rowskich nie ma co wspom'inać, każ­
się do jakiegokolwiek sanacyjnego u- zapragnął jeść, musiał chłop stać spo· dy te straszne czasy dobrze jeszcze 
rzędu traktowany był z lekceważeniem kojnie z czapką w garści aż „dostojnik" pamięta. 
i pogardą. Jaśnie panom zasiadającym zaspokoił swój apetyt. Jeśli znów u- Dziś w Demokratycznej Polsce Lu­
w urzędach n:ie pachniał chłop. rzędnlikowi w trakcie załatwiania spra· dowej jest inaczej, każdy obywtel bez 

Jeśli więc chłop chci.ał coś załatwić wy zachciało się prowadzić rozmowę względu na to czy chodzi w stroju ro­
musiał od samego rogu czapkować, a towarzyską z kolegą czy koleżanką to boczym, czy w modnym garniturze i 
dla lepszego czy szybszego przeprowa- znów interesant musiał cicho czekać kapeluszu równy jest wobec prawa li 
dzenia swojej sprawy musiał odpowłed· jeśli nie chciał pogrzebać swojej spra-

1 
przysługują mu te same przywileje 

niemu urzędnikowi przynieść jakiś „u- wy lub zgoła za drzwi wylecieć. wolnego obywatela w wolnym kraju. 
pominek". · O doli chłopskiej w czasie okupacji, Wiele się też zmien!ło ,w~ ~zystk_ic~ 

W urzędzie chłop musfał zachowy· o bezprawiu i krzywdzie, które go na urzęd~.ch od cza~u. nie sw1ęteJ paD11~c1 
wać się spokojnie wobec zniewag, pa- każdym kroku spotykały ze strony żan !lanacJ'· Przewaznie na urzędach sie­
----------------------------------„· dzą ludzie pracy, ludzie dla których 

Udaremniona inwazja stonki 
w powiecie koneckim 

O~gdaj podczas pierwszej lustracji p61 Eiemniaczanych przeprowadzonym we Wsi 

Królewiec gmina Miedzłerze pow. konecki znaleziono 1 okaz stonki ziemniaczanej, slda, 
dający Jajeczka. 

Szc7'!gółowa lustracja sąsiednich pól nie dała w wYDiku znalezienia nowych okazów. 

Znalezienie tej jednej. samiczki, składającej jajeczka ucbl'oniło powiat koneoki od 

utworzenia się tam niebiezpiecznero ogniska sionki t.:iemniacza.nej, dodać bowiem na­
leży, że w ciągu kilku miesięcy z tej jedniej iznalezilonej sztuki mogłoby się rozmnożyć 

80 do 100 tysięcy owadów. 

UWAŻNIE PRZEGLĄDAJMY NASZE POLA! I! 

Czątelnlcą piszą 

Ani pieniędzy, ani węgla ... 

najważniejszą sprawą jest dobro ogółu. 
Ale są jeszcze urzędnicy, którzy chło 

pa witają kosym spojrzeniem i k.rzy­
. wym uśmiechem. 

Są choć na szczęście nieliczni urzęd­
nicy, którzy nawiązując do niesław­
nych sanacyjnych obyczajów radziby 
za każdą czynność · wziąć coś od intere· 
santa do własnej kieszeni. Tych nie­
robów trzeba zdemaskować i usunąć. 

Bo przecież nie nos dla tabakłery , 
ale tabakiera dla nosa. Bo przecież każ 
dy urząd służyć musi interesom czło· 
w.ieka pracy. I dlatego wszyscy muszą 
wiedZieć, ze chłopu choćby najbiedniej­
szemu . należy się taki sam sza­
cunek jak i urzędnikowi. Wszyscy u­
rzędnicy muszą wiedzieć, że za nie· 
właściwe odnoszenie się do obywatela 
mogą i powinni natychmiast wylecieć 
z pracy. 

fencze ~ę. 
No, to jui nłc nie cJOOawałem, tylko swo- Jeszc7.e w roku 1946 nana spółdzfoelnia 

Jej roboty z Olesiem doglądałem. Skoslllśmy gm.inna w Kamionce zebrała u gospodarzy 
siano, wysunyll, zdl\łyllśmy zwieść pod strze- pieniądze na. węgiel. Wpłaciliśmy wówczas za 
ehę. a tu lunęło Jak z cebra. Padało eł tak z 100 ton, a otrzymaliśmy po długiej .zwłoce 

gdy chcemy zorga11;.zować wgpólny zakup wę­
gla mieszkańcy gminy nie chcą wpłacać, gdyż 
słusznie boją się, że nie będą mieli ant pie­
niędzy ani węgla, kupują natomiast wętrfeel u 
paskarzy. 

Niektórzy n:iesumienni, lub źle wy· 
chowani urzędnicy korzystają z bez­
karności tylko dlatego, że interesanc· 
nie śmią zwrócić się do władz wyż­
szych, do organów partyjnych, czy też 
do prasy. A przecież Rząd i w tym 
względnie wydał wyraźnie instrukcje, że 
pyszałek, źle odnoszący się do ludności 
nie ma prawa siedzieć na urzędzie. 

P.'\rę dnl l w 'ym ezasłe Paria.nus mi się na- zaledwie 20 ton. 
patoczył. I Do dzisiejszego d-1.ia nie otrzymaliśmy ani Ocukujemy z nieocerpllwośclą załatwienia 

sprawy. Zaznaczamy przy tym, że pieniądze 
zostały wpłacone do kasy stacji kolejowej w 

- Hm ·- rzecze - miałeś słuszni\ rację.„. zwrotu pieniędzy, ani węgla. 
Więc udaję głupiego 1 niby nic nie wiem, Czemu w ciągu dwóch lat nie uregulowa-

• "° chod.sł. no tej sprawy. Wynik jest taki, t.e obecnie Pątnow:le. Mieszkańcy sm. Pąłnów 
Jeśli ci spośród urzędników, którey 

zachowują się niewlaściwie będą wie­
dzieli, że każdy ich zły postępek może 
się dostać do wiadomości opirui publicz 
nej, to zmienią jednak swój stosunek do 
interesantów. 

- .Jakłe nie wieez? - oburzył się Zy. ----------

:m::~: :es:=:tu.ją~~:·! ~~ Drzewo nie , tylko jest dla bogaczy 
wlecze, łonie ucłecze.„ 

- Nie dobrzem mówłl - oświadczył mi 
PańAnur;. - Teraz już chyba nfie zdl\Żę sko­
s.ł.ć i eł&no ml qnlje.„ 

Nłc mu na to nie poradzę. Mądry Polak po 
nltodsle. 

Twój Maciej Berlak. 

Powstają 

Ostatnio od iskry przejeżdżającego pocią­
gu zapalił się i spłonął 20 hektarowy las w 
Mierzycach należący do nadleśnictwa Kresz. 
kowice. 

Pożar ugasrono i obecnie drzewo jest &prze 
dawane okolicznym wieśniakom. 

Przy rozdzielaniu jednak dzieją !ię dość 

oryginalne „cuda'', bowiem tylko bogatsi go. 
spodarze otrzymują drzewo, a nam chłopom 
biedniejszym odmawia się. 

Proszę więc odpowiednie czynniki o zwró­
cenie uwagi na to zagadnienie. 

Cyrkler Józef 
Poponie gm. Kamionka. 

nowe ośrodki maszyn 
Aby podnieść strukturę gleby i udostępnić I rolników powiatu, którzy odczuwają specjal­

etosowanie maszyn w uprawie polowej, a tym nie brak na wsiach siewników i młbcarń po­
umym usunąć braki i niedomagania wsi w łączonych z podwójnym czyszczeniem ziarna. 
dziedzinie maszynowej, Związek Samopomo- Maszyny wypożyczane będą rolnikom za opla 
cy Chłopskiej przystąpił do organizowania t~ obliczoną na podstawie ceny maszyn, 

amortyzacji itd. Kalkulacja, jak i opłaty za 
wykonaną pracę, osiągną znacznie niższy pro­
cent od dawniej stosowanego systemu wypo.. 
życzania maszyn od właścicieli prywatnych. 

(Szew.). 

I dlatego zwracamy s:ę do Czytelni­
ków „Głosu Chłopsk:i.ego" z apelem -
w wypadku niewłaściwego odnoszenia 
się do chłopa powiadamiajcie naszą ga­
zetę. Wiadomości wasze po sprawdze~ 
nlu będziemy zamieszczać. Jedno jest 
pewne: pod naciskiem OP'ini:i publicznej 
albo zły pracownik zmieni się na le· 
psze albo„. jego zmienią • 

W. Lemiesz 

Ceny warzyw i owoc6w 
Gminnych Ośrodków Maszynowych przy gmin ------------------------------------- Na Centralnym Targowisku warzyw i owe 

ców w Łodzi notowano następujące ceny hur­
towe za 100 kg.: 

nych Spółdzielniach Samopomocy Chłopskiej. 
Do utworzenia takich ośrodków przystą­

pił również i Zarząd Pvwia towy ZSChł. w po­
wiecie łęczyckim, na których zaopatrzenie w 
rr1aszyny Bank G<Jspodarstwa Spółdzielczego 

przeznaczył 5 m!.lionów złotych. Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni S. Chł. bę­

dzie sphcał powyższą kwotę w ratach waha­
jących się w zależności od ilości i jakości ma­
szyn w danym ośrodku, od 70 tysięcy zł. do 
100 tysięcy zł. . 

W powiecie Łęczyca zaprojektowano pięć 
eśrodków maS'Jlynowycb. Będl\ to: jeden ośro­
dek pierwszej kategorii na resztówce zscm. 
"' iminie Witonia i cztery ośrodki maszynowe 
drugiej kategorii w grr inach Topola, Grabów, 
Poddębice oraz w rmłnłe Piaskowice. 

Gmi'.lny Ośrodek Maszynowy zaopatrzony 
zostanie przeważnie w maszyny, których prze 
ciętny rolnik nie jest w stanie nabyć, na wła­
s.ność. Ośrodek drugiej kategorii obejmie kom 
plet maszyn do młócenia , żniwiarki, 4 siewni­
ki do zbóż i jeden do rozsiewania nawozów 
sztucznych, komplet maszyn do czyszczenia 
zbóż a więc wialnie, młynki, tryjery i żmij­

k., .dwa narzędzia wielostronne, kosiarkę i 
wiele innych pomniejszych. Ośrodek pierw­
szej kategorii posiadać będzie taką samą 
ilość maszyn i tego samego ro·izaju co ośrodek 
U-ej kat. oraz 2 traktory typu „Ursus", z któ­
rych jeden ma służyć do przetransportowywa 
nia kompletów młocar.kich ze wsi do wsi. 

Lęczycki Związek Gminnych Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska dokonał już wpłacenia 
pierwszej raty i do uruchomf1?nla ośrodków 
maszynowych przystępuje w druriej połowie 
czerwca, kiedy to otrzyma pierwszy trans­
port narzędzi rolniczych. 

Organiz )Wanie ośrodków maszynowych 
"'otkało się z dużym zrozumieniem wśród 

Z frontu UJ.spólzaUJodnlctUJa 

Przodująca wieś samopomocowa 
Mieszkańcy wsi Sierosław~ce gm. Końskie I Dziby Kajetana, Wolskieiro Władysława i Mie. 

20. 4. b.r. powzięli uchwałę wybrukowania tlińskiero Jana w z1odnel współpracy wyko­
wybolstej drogi wiodącej przez wieś. Pracę nywujl\ wszystkie roboty bezpłatnie. 
rozpoczęli 2. 6. i dzisiaj już mają około 500 We wsi jest Sprawnie działające Koło Gro­
m. położonej nawl~rzchnl, zamierzają jeszcze madzkie Z. S. Chł. i Koło G<lspodyń Wiej. 
przed żniwami pobt.:dować około 1 klm. i dro skich. 
ga będzie gotowa. Wydział Powiatowy obiecał dostarczyć wa-

Projektują również założenie płyt chod- h• drogowego dla wykończenia drogi. Na ,je-
nikowych. sień wieś będzie taelektryfikowana I pierwszY 
Materiał na budowę drogi dostarczają mie- etap pracy bęclsle zakończony. 

szkańcy wsi i oni pod kierownictwem ob. J. K. 

KOMUNIKAT 

Warzywa. Cebula zielona · 20 - 25, groszek 
zielony w strączkach 800-1000, kartofle mło­
de 35-40, koperek 80 - 100, ogórki sałatowe 
200 - 240, pomidory 300 - 350, rabarbar 30-

35, szczaw 30--35, szp1nak 40-45, botwina za 
koPę 100--120, marchew 160-200, pietruszka 
160--200 za kopę, kalafiory 30 - 60 za sztukę, 

kapusta biała 15 - 20, kalarepa 2 - 3, sa­
la ta 3 - 5 za sztukę, rzodkiewka 3 - 5 za 
pęczek. 

Owoce. Czereśnie SO - 160, maliny 60--70, 

porzeczki 80-85, poziomki 150, truskawki 100 
-140, agrest 40 - 45, jagody leśne 65 za kg. 

Polskie Zakłady Zbożowe, Przedsię- kam'i państwowymi, spółdzielczymi i 
biorstwo Państwowo-Spółdzielcze w uprawnionymi przedsiębiorstwami pry- Przyjemne z pożytecznym 
Warszawie, Oddział w Łodzi podają do watnymi wyłącznie za gotówkę, bez . . . 
wiadomości co następuje: dotychczasowych bonów premiowych. Związ~k Samopomocy Chłops~eJ w Czu. 

Od dnia 15 czerwca 1948 r. zawiera· Ceny dla rolnika-producenta aż <:lo, ~::ai::!~ ~~Ya;::w,~~~ =~aożz;:!~ 
n:iy umowy na zakup zboża z placów· odwołania wynos~a ~ 1 ną ddalalnośti. OstatniQ zespół ten zorganizo„ 

pszenica - 3.300 zł. za 100 kg. wal kilka występów, kt6rze przyniQsły do-
żyto - 2.200 zł. za 100 kg. chód blisko 95 tys. zł. Pieniądze te zostały 
jęczmień - 2.200 zł. za 100 kg. obrócone na za.kup dwóch siewników, które 
owies - 2.200 zł. za 100 kg. oddane wstały do dyspozycji gminnego za-

Marża dla aparatu handlowego wy·, llzowane. nądu Samopomocy Chłopskiej. 
nosi przy pszenicy 300 zł., przy życie, Wszyi,cy rolnicy, ktorzy są w po-
jęczmieniu i owsie 200 zł. za 100 kg. siadaniu bonów premiowych, uzyska- Czvtai·c1·e 
Równocześnie podajemy do wiado· nych przy sprzedaży zboża, wfani w li 

mości wszystkim dystrybutorom artyku terminie do dnia 15-go lipca 1948 r. Głos Chło ski· 
łów przemysłowych w ramach akcji włącznie bony te realizować, w prze- p 
skupu zboża, iż bony zbożowe tracą ciwnym bowiem razie po tym termi-
swą ważność z dniem 15 lipca 1948 r. nie należne za nie towary nie będą 
i po tym terminie me mogą być rea- sprzedawane. 
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~~~~;?~~~~.~~;~~.~~~~Rio de J aneiro-perla .. świata 
nl'.', ł~ny, lagc;>d·niu_si /ak ten baranek i w O· Wrażenia z podróży do Brazyl11 gole - jak to się mow1 - do rany go przylo , 
żyć, Dusza czlowiek. Pewnegu razu biorę sobi~ Rio de Janeiro _ stolica Brazylli, perła i Północnej Ameryki, w Londynie i w Pa-
do ręki gazetę, a tu stoi jak byk: t·aki i taki, świata, prześciga wszystko swoim pięknem. ryżu piją prawdziwą kawę brazylijską. A 
dnia tego i tego, za.trupi/ rodzoną ciotkę i po- Szerok'.e ulice, okazałe domy, chodniki _ lud brazylijski pije namiastkę bez cukru. 
kancerował ślubną małżonkę. No, i masz babo · Jakto? Brazylia jest krajem kawy„ w Bra-placek: dusza, co? baranek? mozaika kolorowego marmuru. Położenie mia 

Więc ja ' chciałbym, obywatele, was ostrzec, 
abyście nie dali 11ię nabierać na tzw. pozory 
Chociaż to wcale nie tak łatwo, Ja sam, acz 
osobnik ze mnie raczej ostrożny, dość często 
pod tym względem wpadam. 
A i teraz sam nie wiem, jakie z l<olei stano­
wi.sko zająć w sprawie Sieradza? za.wsze mnie· 
małem, że jest to miasto, które nie m-0. plamki 
na herbie a śmieci na ulicach, mia.sto poważ 
ne i spokojne. Nieprawda! Wyszło szydło 
z worka. Nie c.o do plamki co.prawda i śmieci, 
• co do powagi i zwłaszcza - spokoju. 

„DZIS - donosi ·w liście zacny sieradzanin, 
ob. Wojciech S - ULICAMI SIERADZA NIE 
MOŻNA PRZEJSC, · 'ŻEBY SIĘ NIE MIEC NA 
BACZNOSCJ CZY TO PIESZO CZY NA RO 
.WERZ.l;'.~ · 
. Rozumiecie, co to znaczy? Dziś, tj. w 3 la 
ta po zakończeniu dzi-0.lań wojennych, „NIE 
MOŻNA PlłZEJSC ULICAMI SIERADZA, ŻE­
BY SIĘ NIE MIEC NA BACZNOSCI"l 1 to 
przed kim, myślicie? Przed jakimiś może ban­
dytami? Broń . Boże i MO! Ot, po prostu -
przed psami · 

Ob. S prosi, żeliy jakoś temu zaradzić, gdyż 
'Jnaczej ,;wda się w to wścieklizna, która się 
może przerzucić na illJle części Polski". 

sta - morze i góry. Góry, pokryte kwiata- zylii kawa jest tania. Tak, to prawda. Ale 
mi najróżniejszych kolorów, srebrzysto bia- bułka kosztuje tylko grosz i tego grosza tak-
le, purpurowo-czerwone i nieb'.eskawo-lilio- :że często nie mają ludzie pracy. 
we. Chleb kosztuje 10 krenzerów kilo, a robot-

Nad brzegiem morza u podnóża gór leży nik zarabia 20-25 krenzerów dziennie. 
Pytamy chłopa brazylijskiego, czy zboże u najpiękniejsza, najbogatsza dzielnico Rio „Sa- was rośnie? N'. e. A kartofle? Te.ż nie. Ale rokabana". Mieszkańcy „Sarokabany" - to d 

towarzystwo międzynarodowe: magnaci bra- jakby pola wasze były uprawiane? A, wte Y 
zylijscy, kapitaliści angielscy i amerykań- by wszystko rosło. Możnaby uprawiać pola 
scy właściciele trustów. Każdy dom - to brazylijskie, ale tego sobie nie życzą Stany 
zamek. Każdy zamek - przepych. Zjednoczone. Nie zawsze im to się opłaca. 

Policja zamyka dziennik komuni.styczny Brazylia w chwili obecnej jest kolonią Sta-
Tuż w pobliżu „Sarokabany" piętrzy się gó- w Rio de Janeiro nów Zjednocz.onych. 

ra „Morro de Favollo''. Oto najbiedniejsza Brazylia, kraj cukru. w Brazylii często od-
dzielnica Rio, tu mieszka lud brazylijski. Ulic światła elektrycznego zabrakło. czuwa się brak cukru. Stany Zjedoczone kon-
tu n:e ma, wody nie ma, trzeba wodę nosić Domiki prymitywne ze zgniłych, starych de- trolują przemysł brazylijski. Amerykańscy 
z dołu. Ani jednej szkoły, ani jednego szpi- sek, bez podłogi, zamiast okien deski, zamiast kapitaliści są właśc:cielam.i wielkich przed­
tala. Nie ma światła elektrycznego. Po dro- drzwi - ciemny worek. Meble? Czy stary siębiorstw przemysłu metalowego, kauczuku, 
dze Sao Paulo do Santos (naJ·w1'ększy port drewn1'any tapczan i· kilka taburecików moż-

plantacji kawy i cukru. Połu'.!niowej Ameryki), na szczytach$ór znaj- na nazwać meblami? Mieszkańcy oberwani, Ameryka Północna wywozi z Brazylii kau-
dują się eleganckie kabarety, ośw!etlone ty- bosy i nadzy. czuk, a Brazylia zakupuje później w Sta-
siącami świateł, ale dla „Morro de Favello'' W eleganckich kawiarniach Południowej nach Zjednoczonych starą gumę. Stany Zje-

Plan Marshalla rujnuje · Danię 
Myślę, że się jednak nie przerzuci. Jestem Prywatne Towarzystwa Kolejowe w Danii i pla1:form kolejowych, spowoduje ruinę finan­

sową zarówno przedsiębiorstw kolejowych, jak 
i właścicieli platform do przewozu towarów. 

dnoczone prowadzą w stosunku do Brazylii 
politykę wybitnie rabunkową. Wywożą wszyst 
ko, co im się opłaci, a importują do Brazy­
lii towary najgorszego gatunku. W 1948 ro­
ku rozpoczął się np. sezon „.zgniłych rodzy­
nek. Robotnik brazylijski głoduje. Dorośli 
i dzieci chorują. A · pomoc lekarska jest ni­
kła. Warunki higieniczne wprost katastrofal­
ne. 

nawet pewny, że i w samym Sierad~u nawet e:wróciły ostatnio uwagę rządu duńskiego na 
nie dojdzie do wścieklizny. Bo chociaż - wg 
relacji na.szego korespondenta - . pozory prze- pewien fakt w z~_ązku z wykonyw~niem Pla­
mawiają raczej przeciw ojcom m. Sieradza, w nu Marshalla. Otoz według wspomnianych to­
rzeczywi.stości są · to Judzie bezwqtpienia ener-
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warzystw, projektowanv na wielką skalę w 
giczni. E. Tam. rama.eh planu Marshalla import wagonów 

Dania wcale nie żądała wagonów towaro­
wych, ale Plan Marshalla zawiera zastrzeżenia, 
że musi ona przyją~ tysiące amerykański':h 
wagonów w ciągu następnych 4 lat. 
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Na peryferiach na 60.000 mieszkańców przy 
pada jeden lekarz. W mieście w'.zyta u le­
karza kosztuje 5.000 krenzerów. Więc nic 

Na progu jedności robotniczej dziwnego, że gruźlica i choroby weneryczne 
są zjawiskiem powszednim. Przeciętny wiek 
życ.i1l człowieka trwa tu 23 lata. Smiertelność 
wśród niemowląt dochodzi do 50 procent (na 
1000 naworodków umiera 450-500 dzieci). ,,Lewy Tor•• - Miesięcznik Społeczno-Polityczny W-wa-czerwiec 1948 N & Tu na Morro de Favello nie ma kontra­
stów. Ponura góra, szare domki i smutek lu­
du brazylijskiego. 

Nowy, szósty numer „Lewego Toru" otwie­
ra artykuł członka CKW PPS, tow. Feliksa Ba­
ranowskiego, omawiający najwatniejsze zada· 
n ia organizacyjne, stojące w chwili obecnej 
przed Polską Partią Socjalistyczną. Do zadań 
tych należą „najwięk.sze uporządkowanie do­
lychcza.sowego sJanu organizacyjnego", to je..t 
„pełne wykonanie i zakończenie akcji weryfi­
kacyjnej", dalej „oparcie struktury Partii na 
organizacjach fabrycznych i zakładowych oraz 
przeorganizowanie kół w ten sposób, aby nie 
przekraczały one liczby 100 czlonków. 

Praktyka dotychcza6owa wykazała, że or­
gamzowanie Partii na podstawie miejsca za· 
trudnienia (a nie miej'Sca zamie..zkania) daje 
wielkie możliwości mobilizacyjne, wzmaga 
karność i dyscyplinę partyjną". 

W dalszym ciągu artykułu tow. Baranow· 
6ki omawia zadania, stojące przed PPS w związ. 
ku z kampanią wyborów na Kongres Zjedno­
czeniowy i zebrań przedwyborczych, na któ· 
rych „będą omawiane zasadnicze zagadnienia 
ideologiczne i rozwijane podstawy platformy 
ideowej Zjednoczonej Partii". Autor podkreś­
la koniedność tego, „a.by skład osobowy de­
legatów był najlepszy, najstaranniejszy. Cho­
dzi bowiem nie tylko o to, aby ideowo zespo­
lić w jedność to, CQ najlepszego miały obie 
partie w swej historii, programach i konkret­
nych działaniach, ale chodzi także o to, aby 

tej najlepszej ideologii, na jaką i5lać polską 
klasę robotniczą, przewodzili najlepsi Judzie. 
„Tak, jak wybieramy, jako najlepszą ideologię 
marksizm - leniillizm, 5zczytowe osiągnięcie 
światowego i polskiego :ruchu robotniczego, 
tak powinniśmy wybierać najlepszych socja­
listów • marksistów, najbardziej, gruntownie 
zaznajomionych z teorią i praktyką marksi· 
zmu, naszych towarzyszy na delegatów. Mię· 
dzy ideologią i składem personalnym czołowe­
go aktywu zjednoczonej partii winna i6tnieć 
śc isła odpowiedzialność". W zakończeniu tow. 
Baranowski mówi o konieczności opanowania 
nauki marksizmu - leninizmu. 

W artykule pt. „Szkolenie na etapie zjedno­
czeniowym" kie-rownik wydziału szkoleniowe­
go Komitetu Centralnego PPR, tow. Helena 
Kozłowska (Ola) pi6ze o 6Zerokim rozmachu, 
jaki w chwili obecnej przyjęło wspólne szko­
lenie. 

„Do 1 czerwca na terenie całego kraju po­
wstało 735 ośrodków wspólnego szkolenia, 
z tego 318 kursów przy zakładach pracy. Za­
planowano na najbliższe dwa tygodnie jeszcze 
917. Już działające kursy obejmują powyżej 
40.000 członków PPR i PPS. Można- przewi­
dzieć, że 1-szy turnus obejmie 70-80 tysięcy 
towarzyszy. Jest to liczba, która przewyższa 
znacznie objętych dotąd odrębną siecią szko-
leniową PPR i PPS". • 
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I mimo istnienia· pewnych niedociągnięć, 
tow. Kozłowsik:a stwierdza, iż ,,dobry 15tart, rze· 
telny wysiłek komisji szkoleniowych pozwala 
nam przypuszczać, że dobrze zapoczątkowana 
praca będzie coraz bardziej udoskcmalana i sta­
nie się poważnym dorobkiem obu naszych 
partii, wspól11ie wypracowanym wkładem, któ­
ry wniesiemy do zjednoczonej partii klasy ro· 
botniczej." 

Spoglądam raz jeszcze na „Sarokabanę". 
Jak mogą sąsiadować obok siebie beztro­
•ka i cierpienia ludzkie? Jak mogą się zm!e­
ścić pod jednym i tym samym lazurowym 
niebem brazylijsk!m - przepych i nieludzka 
bieda.„. 

Ale naród brazylijski walczy. Walczy mi­
Ciekawe s11 korespondencje terenowe, po· mo terroru, mmo reakcji rodzimej i obcej o 

święcone procesowi jednocz~nia się ruchu ro- . 
1 · d oł 

botniczego, szczególnie zas kore5pondencja swo1e wy~wo eme nar~ owe i ~~ e~ne .. 
bezpartyjnego towar7.ysza, Feliksa Zagańsk i e· Komumstyc~na Parb3: Brazyh1 choc niele­
go z Warszawy o „Twórczej roli PPS i PPR". I galna - skupia w swmch szeregach 180.000 

W 'd . t tyk 1, osób. Dzienniki komunistyczne policja zamy-numerze znaj ujemy poza ym ar u · k 1 • . . . . . 
teoretyczny tow. Wedela „O trafnym pojm-0- a, ecz prasa wolnosci ZYJ.e w p~z1emn~. Ge-
waniu marksizmu", artykuł tow. Witaszew· neralny sek~etarz komumsty:~ne.J Partii le­
skiego o rzymskiej sesji Swiatowej Federacji gendarny wodz narodu brazyhJsk1ego pod na­
Związków Zawodowych, interesujący - jak ciskiem mas został zwolniony z więzienia. 
zwykle - dział ,Ze świata i Polski", w któ- Na spotkanie jego tysiące osób przyszło ze 
ry_m .najwięk~ze . z?interesowanie bu~~i cn:~ó- sztandarami i świętymi obrazami. Wszyscy, 
w1eme pam1ętmkow Bonneta, rzucające ia- cały naról Brazylii uważa Prestesa za swego 
skrawe światło na poli·tykę Becka w przede wodza 
dniu klęski wrześniowej, i szereg innych, cie· N · d b 1„ k' · t · t h · kawych prac i artykułów. Jak i poprzednie . aro razy lJS i, JeS owiany c ~e-
numery - nowy numer „Lewego Toru" nie- mem swo~?dy. Mogą c:emne chm~~y chw:lo 
wątpliwie wywoła duże zainteresowanle wśród wo zasłon.c lazurowe mebo Brazyln, ale s1l­
czytelników, członków partii r<>botniczych ny wiatr i burza rozpędza chmury - t:!k!e 
i bezpartyjnych. A. P. już jest prawo przyrody. R. Wojskowska 

przechodniów. Nie dał jednak poznać po SO-/ szka" i szybko powiedział cichym głosem: 
bie, że i jego ogarnia jakiś dziwny niepokój. - Zgadłem! Ewakuacja już się rozpoczę­
Spostrzegawczości Miszy również nie uszły te ła, ale oficjalnie ludno3ć o tym się dowie za 
objawy napięcia. Uśmiechnął się ńieznacznie jc;kie dwie godziny. Chodźmy prędzej do do­
l wycedził przez zęby, nachylając się prawie mu, należy niezwłocznie działać. 
dv ucha Amosowa. Rozkaz ewakuowania miasta istotnie był 

- Prawdopodobnie coś zas'zło w ciągu tych już wydany. Amosow zrozumiał, że nie wolno 
ki:ku godzin, które spędziłem u pana. - Zre- mu ani chwilę spuszczać oka z Miszy aby ten 
~ztą domyślam się, o co tu chodzi. Front się własną ręką nie zdecy Jował się na jakąś dy­
zbliża z każdą sekundą.„ wersję, co było szczególnie niebezpieczne w 

Amosow nie odpowiedział na tę uwagę, rzu. t:;k ważnPj chwili. JednoczE.śnie major Fro­
,,Bratanek" uśmiechnął się pobłażliwie i I Wszak pan wie, jaką uwagę zwraca na siebie coną przez Niemca, ale poczuł, że serce jego łow przeżywał głęboką rozterkę. Nie wiedział 

przeszedł na język niemiecki. Major, który na prowincji każdy nowy człowiek? zaczęło bić mocniej. Zdawał sobie sprawę z co robić. Czy ma zameldować 0 wszystkim swo 
b.egle władał tym językiem, odpowiedział mu Misza zgodził się z tym i ze śmiechem oznaj- tego, że Niemiec prawdopodobnie ma rację. im władzom i natychmiast zatrzymać Miszę, 
również po niemiecku. Już po kilku wypowie- mił: Misza zlekka trącił go ręką i szepnął zna- czy też nadal odgrywać rolę kapitana Hansa 
dzianych przez niego zdaniach Misza stwier. - Niech „wuja!.zek" będzie zupełnie spo- cząco: Speiera? Aresztowanie Miszy nie przyczyni­
dził, że kapitan Hans Speier bynajmniej nie kojny, nie mam zamiaru rozszerzać kręgu - Pośp;eszmy się. Chodźmy prędzej na łu by się do wykrycia całej sieci organizacji 
zc;pomniał ojczystego języka. Powiedział o swoich znajomości, poza służbowymi oczywi. dworzec. Mam wrażenie, że ewakuacja wisi szpiegowskiej. Zresztą w wyobraźni majora 
tym z przyjaznym i uprzejmym uśmiechem ście. Mam wrażenie, że jeżeli wszystko pój. ~ powietrzu. Mt:simy się śpieszyć z wykona- snuły ~ię niejasr.e zarysy śmiałego i ryzyko­
Amosowowi. dzie jak przewiduję, to Zareczanie i tak będą niem naszego zadania. Byłoby to bowiem bar- wneg..i planu. A major Frołow był z natury 

- Bardzo mnie to cieszy - skromnie opu. mieli wkrótce &pos_obność dobrze mnie po- dzo na czasie. ryzykantem.„ 
ścił wzrok ku ziemi Amosow - przecież mu- zr::ać! . Gdy przyszli na dworzec panował tam nie- Działając pod mask"I stareg-0 Amosowa, ma-
s:ałem nawet myśleć po rosyjsku. Ale skąd Gdy wyszli na ulic~, prawie nie spotkali bywały ruch. Korzystając ze swych uprawnień jor zapamiętał znaczą -:e spojrzenie, które rzu-
pan tak dobrze włada językiem rosyjskim? przechodniów. Był jasn.r i pogodny dzień wrze ir.spektora technicznego, delegowanego przez cił mu na stacji komendant miasta. Postano-

- Skończyłem rosyjską szkołę . . Wogóle, śniowy. ministerstwo, Misza zwrócił się odrazu do na- wił jaknajszybciej skomunikować się ze swo-
- Czy u was zawsze• tak pusto na ulicach? czelnika stacji, który właśnie w tym momen- imi władzami. Ze względu na /widoczny po-dość dobrze znam ten kraj i tych ludzi - za-

- zapytał nagle Misza. cie rozmawiał z jakimś wysokirr. of;cerem o śpiech, w jakim odbywała się ewakuacja, na-gc;dkowo uśmiechnął się Niemiec i po chwili d 
- O tej porze prawie nig Y nikt nie spa. energicznej lecz zmęczonej twarzy. Był to ko- leżało działać zdecydowanie i niezwłocznie. dodał: 

- A może p.rzes.zl'byśmy się tak na spa. 
cu? - Czy daleko stąd do dwcrca towarowe­
~o? 

- Kilometr najwyżej-odpowiedział Arno. 
sow - pokażę panu jednocześnie nasze mia. 
steczko - Ale wie pan - dodał z pewnym 
wahaniem w głosie - może lepiej, by pan 
mniej stykał się z naszymi ludźmi. - Uwa­
żam, że nowe znaj9mości mogą poważnie za­
uklłdzić w przeprowadzeniu naszego 1planu. 

ceruje - odpowiedział Amosow - zresztą mendant wJjskowy miasta Zareczańska. Ze Ale jak postąpić z Miszą? Niemiec uprzedził 
n.ieszkam na krańcach miasta. W śródmieściu zdziwieniem popatrzvł r.a Amosowa, który od. wszak Amosowa, że należy jaknaj-;Jrędzej 
r,c.nuje większy ruch. Zar.az się pan o tym szedł skromnie na bok, wówczas gdy Misza przystąpić do wykonania zamierzonej dywer­
przekona. tonem przełożonego zwrócił się do naczelni- sji. Jak dotychczas ufał Amosowowi i osoba 

Istotnie, w śródmieściu panował ruch - ka stacji z jakimś fachowym zapytaniem. Ko- „kapitana Hansa Speiera" nie wzbudzała w 
C'oraz więcej spotykało się wojskowych, a uli- rr.endant nie wtrącał się do rozmowy Miszy nim żadnych wątpliwości i Podejrzeń. Ale 
cami ciągnęły przykr.1te szo.rym brezentem z naczelnikiem stacji, ale wyraźnie się nie- zwlekać z wykonaniem zamierzonej dywer­
ciężarówki, załadowane skrzyniami. Doświad- cierpliwił. Zamienił znaczące przelotne spoj- bji byłoby zbyt ryzykowne.„ Niemiec mógł 
czone oko majora Froława spostrzegło wyraź- ·zenie z Amosowem i zdecydowanym ruchem powziąć po::lejrzenia, a to było nie na rękę 
ne ~denerwowanie, które wyczu.wało ~ię już I 'ocia!(nął naczeinika stacji za rękaw. Frołowowi. zwłaszcza ze wzgledu na je&o 
w mieście i odmalowywało na twarzach UcznYch Misza wrócił do czekającego nań „ wuja- plall 



Dorobek rolnictwa Ziem Odzyskanych· 
GARBARNIA SKÓR RYBICH W SZCZECINIE 

n wielkiej Wystawie Wrocławskiej 
We Vl'roclawiu trwają prace przygotowaw- W pierwszej części W ystawy ~w. probie- Przy wejściu do pawilonu rolnktwa vry-

W Szczecinie powstała pierwsza w Polsce cze do Wy stawy Ziem Odzyskanych. mowej - rolnktwo. juk i inne gałęzie gospo- wieszane bedą dwie w:eL\ie mapy, wykonane 
garbarnia skór rybich pod nazwą „Szczeciń- Duży udział w W ystawie weźmie również darki narad.owej. wystawi tylko wykazy, dla- z roślin . Mapy te zobra·rują pra.<:ę os~dn:ków 
ua Spółdzielnia Pracy uszlachetniama skór rc>lnictwo tych zi~m. Dz i ał rolnic'Zy Wystawy gramy, wyRresy itp„ ktore oprac owu je s i ę 1 nad likwidaCJą odłogów. Pie.rwsza pokciże stan 
z ryb „Fata". Skóry rybie b~dzie można uży- przygotowywany jes t pod kierownictwem spe- materiału sta tystycznego . W drugiej części - odłogów i ich zagospodarowanie w 194.li roku, 
w:ać na _wierzchy dam~kich buc~ów, rękawicz· cjalnego pełnomocnika ministra Rolnictwa spol-eczno-go;;poclarczej dział rolnictwa 'Z:~ro- druga zaś stan w rok u 1948. W pawilon'. e me­
ki, paski _ itp. Wygarbo~ane skorki z węgo.rza.' i Reform Rolnych - inż . Chvlińskiego, który madzi . w 0-ciu pawiJ,<:>nach. które zajmą okolo I chanizacji roln;ctwa zaprezento -., any bG;d~i ~ 
dorsza 1 mnych gatunkow ryb są b, ~ ękkie i udzielił przedstawicielowi PAP szeregu infor- 3 lta powierzchni, eksponaty obrazują.ce doro- typowy ośrodek maszynowy, obok Techniczniil 
elastyczne, a co na1waz~i.e1~ze moc.r:e i trwałe: i rnacji 0 przygotowaniach i organizacji dz i ału hel\ rolplctwa_ na Z!emiacb Odzyska11ych oraz Obsługa Rolnictwa eademonstruje prace nad 

Ze względu na tamosc i łatwosc produkqi J rolneqo. wytyczne i kierunek dalszego rozwoju. konserwac_i a i remontem maszyn rolniczycł\. 

pn~spóhlzi~~ąo~~ają~ę~uobem~- --------------------------------~------~ w p~ilo~e wy~órez~ci ~naj ~~ liwości zaopatrywania w surowiec nie tylko - stwowe Nieruchomości Ziemskie, Pa11stwowe 
rynku kra jowego, ale i zagranicy. I §•erndz Zakłady Hodowli Roślin , Państwowe Zakłady 

WYPRA.WA W ALPY P.T.T. • " ł d h Chowu Koni, Pai1stwowy Instyt4t Naukowy 

w początku lipca br. wyjeżdża do Chamo- eorn Ul~ ·!tCJa a z a1norząnowyc Gkospodarstwa W ie jskiego i inne wys•awią 
nix wyprawa treningowa klubu wysokogór- ; & t9ii: ~ U e sponaty, obrazuj ące prace nad hodowlą 

, i usllachetn '. aniem roślin, nad hodowlą inwen-
e.kiego P.T.T. w celu przeprowadzenia ćw~czeń 1 W chwili obecnej w całym kraju czy-1 ZduńskieJ_· iVoli i Szadku wystmięto no- tarza itp. Tu znaj dą również pomieszcza1.ia 
w Alpach francuskich. - W skład wyprawy , 
wchodzą, jako kierownicy, znani alpiniści oraz nione są przyg0towama do wyłonienia wych burmistrzow. sto;s' a instytucji usługowych, wspóldz1alaia-
czołowi taternicy młodego pokolenia . Kierow- nowych włai:'tz samorządowych. W po- Ludzie, obejmujący w tej chwili sta- cych z wytwórczością rolną, a "'rięc stac 1e 
nik!em mianowany został mgr Marian Paully, · · · d 1 · · · ~ · l d · t t•zede ochrony rośl'.n stacje oceny . nas ion, Państvro· 
. k . w· 

1 
H . d k . . w1ec1e siera z nm zreorgamzowano JUL. now1s rn w sam orzą Zlf - o P- wą Zakhidy Chemicrne „Azot" !środki do 

m;;tru torami zas - lto d . a1 u iewicz 1 8 ::nninnvch rad narod0wych i dokona- wszystkim fachow<-y. Da.ie to gwaran- zwalczania szk.melników ), Państwowe Towarzy. 
Jan Stasze!. Ponadto w wyprawie ucz~tmczą: "' .· . · , . , · 
Witold Ostro\\' ki, Jerzy Piotrowski, Jerzy no w mch wyborow .nowych ;"'OJtow. cję, że sprawy samo;·ządowe zostaną , stwo Zootechmcznt> itp. Stoisko hodowlans 
M itkiewicz, Józef Januszkowski, Henryk Czar- 1 Poza tym w trzech mia~tach: Sieradzu, należycie poprowadzone. zaprezentuje rasy kon t, kr©w, trzody chlew• 
nocki, Ryszard Schram i Stanisław Wożniak nej, owiec i drobiu . dostosowane do warun.• 
oraz dwóch górali - przewodników z Tatrzań-' 1a. ków na z ;emiach Od·zyskanych. VI/ dziale pro-.,,, nor z.no d k ·· · · ·d · t t · k 
sk1ego Ochotmczego Pogotowia Ratunkowego, - u. CJ.J zwierzęcej zna.: ą s_ię poza vm !' oi~ R 

których nazwisk jeszcze nie ustalono. I F b k d k· t I t h posw1ęc_one ~o?owli zwierząt futerkowych 
Akcie naszych alpinistów przeprowadzane a ry a posa 7e era (0 Q\llyc i ry bołostwu srocllądowemu. 

~~;~ g~ód~n~~ ;a~~hi~~~~~:1:!~1~r~~reJ: I . . . _ ~ . . Q . . I sta~i~1~~~n~o:~:j 1°:1!~:~~i:c~:poo~at~at;rzr~t 
. I W Opocznie znaJdUJe się Jedna z me-1 miałkiego pros~ku otrzyinuJe ~tę przez · niczęj oraz nkład6w badawczych i d0ś~'l'li,d-

CIEKA WE ODKRYCIE WE FROMBORKU . lic~;mych w Polsce fi> bryka posadzek te- sprasowarde gotowe cegiełki, które po I czalnych rolnictwa. 

Podczas prac r~tauratorsldch przy kate- . rakotowych. SurowiPc do ich wyr0h11 umieszczeniu w t. Z'N. kapslach khJdzie · . s.pecjaln~ pawilon przez_noczono na z~gę.cl­
drze we Fro.mbork? natrafiono na fuodamenty : dob'I .'any iest W Rozwadowie. Su- . . . . . ' . , . niema słuzby weterynary jne.\· W pawlJoniA 
starych murow. ktore - wedłuq przypuszczen ' wy . ·~ · ·. t h " się , do piecow . Wypalone JUZ ceg1ełKi tym rolnicy zobaczą. jak nalezy dbac o zdro­
- były _oi:ig1ś murami obronnymi twierdzy row.1ec en nosi n~~"vę, · z:v. :,oc ry · układa się na drewniane siatki na. któ- wolność zwiernąt gospodaffzycli; Praca służby 
fromborslneJ. Posiada on barwę zołto - niebieskawą. ' . weterynaryine ' pokazana będz ce począw~1y 

."". pol;>liżu . teg_o zabvtku znaleziono duże By otrzymać inne zabarwienie, dos~u- rych transp.ortowane _są do s0r~own.i. od podkuwa_nia koni, poprzez organ izacj ~ pr11-
!10SCJ. k~sc1 rnew; a~o~ego poch~dzema. ".V.Y· ie sif~ do bedącego w ~tadium przerob~ Tu następuJe sorto•11rar:.1e według Jakos- cy w leczmcy - J?rz:vchodni wet_erynarv1ne1 
kopahsk1em tvm za1~1es1ę pec1alna kom1s1a. 1·. „ · od . d . b .1 . W . ci wielko"ci i koloru. Należy zazna- az do wykorzystania res·ztek 7w1erzęc~·ch ... 

Prace w tym mie1scu przerwano. {~ surow~R. . powie me. az:wn; G. I ' . . ~ ' ' . - zaklada<h utylizacy jnych, 

ZGON POLSKIEJ ARTYSTKI-RZEŻBIARKI 

W dniu 17 bm. zmarła nagle w Wan:;zawie 
znana artystka - rzeżbiarlta, Magdalena Gross-

pierwsze.i hall fabryczr.eJ sm owiec prze c~yc,. ze fabryko~ane ~ ten sposob ce z innvch działów rolnictwa. klóre zna i dą 
rabia się na masę. Pr0ces ten odbywa I j?iełk1 w:vtrzymuJą te!J.1.peratlirę od 1200 sie na Wystaw' e, wymienif należy stoisk&, 
się pod ciśnieniem kilku atmosfer. Z do 2000 stopni. poświęcone przebudowii;i ustrn1u rolnego, i;łuz-

bie wodno-mehoracyjnej oraz odbudw1~ w1i 
na Ziemiach Odiyskanych. Na tt"renie Wysta­

Zi el:ńska. , 
Ostatnie prace zmarłej artystki. 'k.t6ra celo: 

wała szczególnie w tematyce zwierzęcej, znaj­
du iPmy na otwartej obecnie w Muzeum Naro­
dowym wvstawie pla tykńw wan;?:awskkh. 

NOWA LfNlA LOTNTCZA 

Zaierz 

ZakOilczenie wspólnego kursu PPR i PPS 
WROCtA W - ł.óDŻ W sobotę dnia J 9 b. m. zakończony 

:::tał pierwszy międzypartyjny k~rs 
szkolenia . ideologicznegc obu bretmch . 
partii robotniczych w fabryce „Boru­
ta" w Zgierzu. 

wy znajdować się będą pola upraw rośl'nnyc~l , 
ogródek przydomowy i gospodarstwn łaką.r­
skie. Służba wodno-melioracyjna ururhom i 
specjalną deq7cv.ownię dla tych pól ora7 pn­
każe iak należy orlwadniać grnnty i w ykon v­
wać cl~enowania. Jako przykład prac prz:v ob­

Kurs rozpoczął się 17 kwietni;:i i trwał wałowaniu rzek, ~h1żba męlioracyj na w ' lrnn J-

W zw:ązku z Wystawą ZiPm Odzyskanyc'h 
„LOT. urucham;a w najbliższym <:?asie nową 
limę lotn iczą, łączącą Łódż. z Wrocławiem. 
RównoczesniP. wzmożona. będzie komunikacja 
lotnicza na istn i eiących już trasach. 

3 miesiące. Na kul'$ :uczęszczało 50 ol'tób 
w tym 25 członków PPR i 23 członków 
PPS. (Zal.). 

Spekulanckie wyczyny doktora Czyźewicza 
Pomysłowy lekarz powędrował do oboz~ pracy_ 

Doktór Adam Czyżewicz b. dyrektor p0 ., z&płaty, doktór w sposób bardo obcesowy ~o ~ozgory~zał m1e3s_c~we spoleczeno.t~o ale 
wiatowej Kliniki Położniczej w Wałbrzychu przekonywał, że na za?łacenie .,~ekarza v·arto • zamtere~ował kotrus1: specialną, ktora po 
t.ył nie tylko dobrym lekart.em, ale również sprzedać nawet ostatme portk_i . . . rozpatrzeniu sprowy sk1erow2ła go do obozu 
człowiekiem posiadającym, jak to się delikat- Skandal:czny procerier Cz: zewicza metyl- pracy. 

nie określa, dużą doz~ kupieckiego sprytu. 

Zamiłowanie i talent do robienia dobrych 
i:etere:sów zwyciężyły ~dstawowe zasady ety 
k: i pan doktór zapomniawszy czym jest szpi­
tal zaczął go traktować jako swoje intratne 
przedsiębiorstwo. 

Podzielił bezprawnie klinikę na dwa zasa­
cnicze działy. Jeden był dla „lepszych, pła­
c;:,cych" pacjentów, drugi dla ,,gorszych", któ­
rzy zamiast szeleszczącej gotówki posiadali 

Zebranie . aktywu rolnego PPR 
W niedzielę 13 czerwca odbyła się w lo-

1'.alu Związków Zawodowych w Końskich 
konfereJ:1cja pa.·tyjnego aktywu rolnego. 

mopomocy Chłopskiej w Koilskich a z. S. Chł. 
w opoczyńskim. Na 5 tysięcy punktów, jakie 
zdobyło Opoczno, powiat końecki zdobył 19 
tysięcy punktów, osiągając w ten sposób pier-

ie nad brzegiem Odry wał rHuąości 1.300 m 
który przeznacwn:v je,;t na alefę ~pacerO'''~ 
i mif! jsce zbióre. dla, korzys.taiącyrh z imtirat 
wodnych. 

Aby poka7aĆ rlrog1, ktńrvmi postępu j e !'lol• 
budowa wsi na Ziemiach Odzyskan-ych i sp:l• 
sób, w jaki każrly rolnik może sobie h1two 
i tanio 7bud0wać zagrodę, Naczelny Komi~a­
riat Odbudowy Wsi zademonstruje zaqrncle 
przykładową dla gospodarstwa o powier·z.ch 'li 
8 ha. 

Zagroda będz i e kompletnie urządzona . Zn~ i­
dą s : ę w niej również zwierzęta gosporlarslc. 'P. 
Przy zagrodzie urządzony będ.zie 1Jgrńrle k 
prtydomowy, ~ad i pasieka. 

Specjalny pawilon przeznaczono dl"-! poka­
zania organ 'zacji i pracy Zwiąl!ku Samopo­
mocy Chłopskiej, przy czym szczególną •1wa-
gę zwrócono na zademonstrowanie. w iaki 
sposób ZSCh wi ąże gospodarstwo chłopskie 
z gospodarstwami pai1stwowymi i instytucio.­
mi. usługowymi rolnictwa oraz jak przekal!u ; ę 
tym gospodar&twom "l:dobycze wif!dzy i nauki 
rolniczej. 

Komunikat 
K0mitet W0jewódz!tiej Partii Robotnicze3 

skiercwanie z Ubezpieczałni. 

Łóżka p~·ywatne sta,wwiły znakomitą wię­
k„zość - c:> był-0 pod.;tawową zasadą n:·ygi­
nalne3 kalkulc>cji. Pacjentki z Ubezpieczalni 
musiały zadowolić się prowizorycznymi po­
słaniami w brudnych, pełnych rupieci, komór­
k a ch lub o ile miały większe wYmagania do­
płacać 7 tysięcy zł . a sumę tę wspaniałomyśl­
n y dyrektor „dawał" Poś.ciel i obiecywał obe­

Referat obrazująr.y obecną sytuację poli­
tyczną wygłosił tow. Bok, p.:> czym sprawo­
zdanie z pracy s~mopomos:y Chłopskiej na te­
renie powiatu kcneckiego zło'i;ył tow. Klusek 
Zobrazował on pracę Z S, Chł. w czasie akcji 
s.ewnej i związanej z nią pómocy sąsiedz­
kiej. Podkreślił, że plan zasiewów został pra­
wie w całym powiecie wykonany. 

wsze miejsce. 
Wydział Propagandy ~.-wiadamia , że we wt0-

Poza t:rm tow. Klus : k om6wił gospodarkę 
rek dnia 22 b. m. o godz. 9-ej rano odbędzie 

w resztówkach, stwie~·dzając, że w ciągu osta 

cność lekarza przy porodzie. 
Rzecz oczywista, że pien:ądze te nie szły 

na potrzeby szpitala, ale zasilały osob'stą ka-

Tow Klusek podał do wiadomości zebra­
r•ych w .tniki wst)Ółzawodnictwa pracy toczą­
cego się między zarzadem powiatowym Sa-

sc sprytnE-go lekarza, który nie cofa] :t.ę na- ~'''".ł' l" ' ' '" '' ' ' ''IT't'' l'Jll ' ! " I 1"11"1"r·t"l"t"t 
wet przed szantaźem, aby zwiększyć ilość 

Przygody r,,rywatnych pacjentek. Chore, skierowane 
przez Ubezpit.czalnię na skutek pesymistycz­
nych przepowiedni Czyżewicza godziły się 

przeważnie na dodatkowe opłaty c-0 zresztą 

nie zawsze powodowało poprawienie warun-

ków pobytu w szpitalu. I 
3 8 

. a 
Bardzo ~harakterysryczne dla stosunków I 

panując3·ch w klinice były dialogi prowadzo-
r.e z rodzinami pacjentek. 

Gdy "'' .;. był w .,.ru. urnot• „ •.. i W i ~ n i ~ i f IV 

tniego roki.: wybitnie się ona poprawiła. 

Tow Stańczyk omó· vi! zagadnienia, zwią­
zc. ne z prowo.dzoną obecnie akcją na rzecz 
budowy Wspólnego Domu, wyłonienia K'omi­
tf:tów Współpracy obu bratnich partii robo­
tniczych i sprawy w~?ólnego szkolenia. 

]!Y.~!~~ „ .. „„ ... „,,,„ .•••• 
llJfl•J"l:11:WWJDD"+4#HG*Jił•ljOEfł:łW Zły piesi Oszukam go! 

si~ w świe•licy KW PPF. przy ul. Piotrkow­

sklej 55 odprawa inst~uktorów i przewodni-

czących sekcji propag"'.lldy. 

Stawiennictwo towarzyszy obowiązkowe. 

Ko-in.itet Wojewódzki PPR. 
Wydział Propaganci:;. 

Cicho! Teraz nie groźny! 

WYf.AWCA· W•'''"'"' !{"ml•...- PPff w ' " tłtl K- • m~ t ct Ro4_,i:r'9 ' t!" A„'1 1 A:;m ~ -(117. I> '' ''""wska 
Ozial oglusze6: ul. Piot.rli.owik& SS. te1. 111..SO. Konto PKO Vll-1505. Za.kJ. Gr41. R. S. W, -Pran". 

i;if'i Telef..,nv· R~aktor N'l<? '1111· 14 S1!!kr„tM1M 2.'i4·21 . Red !l'°""ńa 112-31. 
Adtnl.nistrac ia nie DrzvJrnuje odl)owiedzialnośd za tennłnowV druk (XlłoszeA. 



mENA EICBLERÓ\~A 
w Teatrze Kameralnym 

Znakom'.ta aktorka niedawho powróciła d(> 
kraju i przebywa obecnie w Łodzi. Irena 
Eichlerówna bierze udział w przygotowaniu 
nowej premiery Teatru Kamera:nego „Joan­
ny z Lotaryngii" Andersona, interesującej 
sztuki współczesnego amerykańskiego autora, 
w której odegra tytułową rolę. Występ świet 
nej artystki, znanej i w Łodzi z wielu pory­
wających kreacji, n:.~wątpliw:e stanowić bę­
dzie sensację artystyczną . 

TEATRI" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

O godz:n1e 19-ej arcydzieło Szekspir? 
„Ol'ELLO". 

TFATil POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej .. ',.. ·sa nancuska z 

XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin~ oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera . 

~EATR KAMERALNY DOMU ŻOt.NlERZA 
ul. Daszyńskiego 3ł 

Ostatnie trzy dni farsy Noela Cowarda 
„~EANS" w reżyserii Michała Meliny, i deko­
racjach Jana Rybkowskiego. 

Wkrótce prem:era nie granej dotychczas w 
Polsce sztuki Maxvella Andersona „Joanna z 
Lotaryngii'' z Ireną Eichlerówną vJ roll tytu­
łowej. 

Kasa czy nna od 12-ej, tel. 123-02. 

TEATR KOMEDll MUZYCZNEJ „LUTNlA" 
Piotrkowska 243 I 

Dziś i codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARIE'" 
romantyczna operetka w 7 obnzach -
Otto He1bacba Ud7:a1 b ierze 60 osób. - Chór 
- R11let - Orkiestra. Bilety wcześniej do na­
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków -
Piotrkow~ka 102, a od ~ndz. 17-ej w kasie 
teatru , W nJedzielę kasa teatru czynna od 
godz. i 1. 
Letni teatr „OSA'', ul. Zachodnia ł3, lei. lł0-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre­
m!era rewiomontażu pt. .,W ogrndzie p1'7.y po. 
godzie" z udz'.ałem całego zespołu. 

Teatr „SYRENA'' Traugutta t 
Dziś po raz ostatni dwa przedstawienia 

komedii pt. „DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z udziałem całego zespołu „SYRENY". 

Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. 10-13 i od 16-ej„ tel. 272-70. 

W środę dn. 23 bm. o g. 20 otwarcie sezo­
nu letniego w Teatrze Letnim „BAGATELA" 
Piotrkowsk11 94 znakomitą komed ; ą Verneuilla 
pt. „MUSISZ BYC MOJĄ" z udziałem i w re­
zyserii Kazimierza Szuberta. 

KOMUNIKAT 
Teatr Ku'ldE-łek RTPD w Łodzi ul. Nawrot 

27, 'ńrystawia sztukę pod tytułem „Pinokio" 
- bajkę o chłopczyku z drewna - według 
Collodi'ego w opracowaniu Aleksandra Ma­
tlszewsklego. 

Przedstawienia dawane są codziennie dla 
szkół powszechnych wedlug zam6'!1'ień. a w 
każdą niedzielę I św!ęta o godz. 12-ej dla szer 
~zej publ!czności . 

Hll\IA 
.\D"p.IA - „Carie kłam'. e'', godz. 18 30, 20.f!O 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Młodość Tomasza Edisona", godz. 

18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK - ,.Zaguh;one dni", godz. 16, I!!-"; 

21: w niedz. 15,30. 
GDYNlA-„ProITT"am Aktualności Kriij ł Zagr. 

Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - (dla młodzieży) - „Timur i jego dru­
żyna", godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA - „Polska", dodatek z wyścigu ko­
larskiego Warszawa - Praga - War­
szawa. godz. 18, 20; w nledz. 16. 

POLONIA. - „Rosanna siedmiu °k:!"iężyców" 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE - „Aleksander Newski'' , 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15.30. 

ROBOTNIK - „Życie Emila Zoli'', godz 16, 
18,30, 21: w niedz. 13.30. 

ROMA - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 18, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD - „Oflag XXVII'' godz. 18.30, 20.30 
w niedzielę 16.30. 

&;TYLOWY - „W cieniu podejrzen'.a'' godz 
16.30, 18.30, 20 30; w niedz. 14.30. 

SWIT - „Pygmalion", godz. 18,30, 20,30; w 
niedz. 16,30. 

rA TRY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz 15.30, 18, 20.30; w n!edz. 13. 

TĘCZA - „Serenada w dolinie 'ł'lńca" 
godz. 17, 19. 21; w n.ledz. 15. 

WISŁA - „Casablanca", godz. 17, 19, 21: w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnący ·Płomień'', godz 
15,30, 18, 20,30; w nledz 13. 

WOLNO~ ~: . za~„•- ' ~"'" nni" ~--" · ':'\ . 17.30 
ZACHĘTA - „Płomień Nowego Orleanu" 

godz. 16, 18.30, 21, niedz. 1330 

li' eostrotny ro1rcrzysta 
Wczoraj na ul. Piotrkowskiei Mari.an Kacz· 

marczyk, lat 15. jadąc na rowerze, naiechał na 
wyjeżdża iący z bramv domu Piotrkow-ska 8F 
samochód osobowy. KaczmarC"zyk spadł. ~ :o· 
weru tcik niesz-czeSliwiP że doznał zm1azdze· 
nia nosa. 

D-028441 

Widiew-Tarnovia 3:2 (1:1) 
O\vie bramki samob6icz e, wiele rogów i dwie Jedenastki 

oto plon wczorajszego meczu 
Wyznaczone na so· WIDZEW: Uptas, Wachn'.k, Kopaniewski., novii. . . . . • 

bolę w Łodzi zawody Stempel, Słaby, Stempel, Fornalczyk, Cichoc· W 22-eJ minucie Streit s_tr~e~a ostr? w po 
k . w· "k · •1 · · k przeczkę. W idzew teraz częsc1e1 zagraza bram 0 mistrzostwo Ligi i, 1erm 1 " arc im a · . . . . . b b dowanie 

Widzew - Tarnovia, P:erwsze minuty przynoszą przewagę go· ce go7ci. W 3.3·eJ. mmucie . 0~ ar f k . 
zgromadziły stosun- ściom. Wypad Widzewa kończy s ię niezbyt br~mk1 Ta:nov11 nre j:lrzynos1 me ~ e er~~~ 
kowo mało widzów. fortunnie dla n:ego. Gra anemiczna toczy się W idzewowi. Atak łodzian p~d ~Ha ą P 
Przed samym począt· przeważnie na środku boiska. Momentów pod· ciwnika jest nieudolny. k?mb~nuie dobrze na· 
:- iem meczu zaczął pa· bramkowych zbyt mało. W 16 minucie nastę· tom1ast w yo!u. Narn~o~meiszy do przerwy 

! · .- . dać deszcz. puje atak Tarnovii, pi łkę otrzymuje Wachnik dla Tarnovn iest Marciniak. . 
Przed sędzią p. Kroi· i skierowu.ie j ą do ... do własnej bramki. 1 :O Po z!ll1a_me stron lekka przewag.a Tarno~~i. lq ci ńsk;m z Warszaw} dla gości. Zawody zaczęły si ~ wi ęc pechowo W 11-eJ m11~uc1e rzut karny dla W idzewa b -J ~ 

'-....1~ drużyny ustawiły s• ę dla łodzian. Zawody były do tego stopnia o· z .P?wod~en~em Fornalczyk. Brawa i rad~sc 
~ w następu]dcym skła- spale, że jeden z kolegów w loży prasowej.„ wsr~d widzow. Po_dcz.~s n.astędpnthm:ąta~~~ 

· - ~ d , . · zasnął łodzi an ... przewraca1ą s i ę om po ra 
z.e. I · · ·· W 23 · · k brańcy na polt1 TARNOV1A : Rychlicki, Dycjan, Barwiński, W 21-ej minucie z jednego z wypadow novn. . mrnucie za rę ę 0 

• denastka" 
Burda, Pirych I, Roik III, Tyczyński, Slreit, W idzewa pada wyrównująca bramka: Cichoc- karnym. :jY1dzew_a za;ządzo_na WJ~5-ej min. 
P' rych n Kokosz.ka Binek. · k i strzela obok wybiega.iącego bramkarza Tar- przynosi. an:iovu wdyl rowW~adme. b mkę '!Ili 

· ' ' po rzucie roznym a i zewa ra„ „ : 

Dziś znów zawarczą motory 
Dzis iaj o godz. 11-tej odbędą się wyści gi ską Półno-c.ną w dniu 27 i 29 bm„ któr.e odbj> 

motoc yk lowe na to rze żużlowym. Startują 3 dzie się w Bydgoszczy i Grudziądzu . . 
kluby motocyk lowe. Protektorat nad wyścigami w Łodzi objął 

LKM Leszno: Olejniczak, Smo· prezes poseł Aleksander Burski. 
czyk, Osiecki i Przybylski - Po pierwszym terminie wyśc igów o druży· 
wszyscy na motocyklach Vik· nowe mistrzostw, Polski. 9 ligowych klubów 
toria 350 ccm. posiada następu jącą ilość punktów: 
OM TUR Okęcie (Warszawa·): 1. TS Olimpia (Grudz i ądz) 26 pkt. 

1 Morawski R., Markowski Wł.. 2. Polski Klub Mot. (W-wa) 22 
Zendrowski E., Skonka J. 3. LKM (Leszno) 19 

- · ~ l .':/ .' Zw. Wł. DKS (Łódź): Krako· 4. KM (Raw;cz) 18 
, wiak J„ Mucha Z„ Ratajczak 5. KM (Ostrów) 18 

E., Biernacki M. • 6. Zw. Wł. DKS (Łódź) 14 
Wyścigi zostaną rozegrane systemem pun~- 7. OM TUR Okęcie (W-wa) 12 

towym (każdy z każdym) bez względu na h· 8. SM (Gdańsk) 10 
traż motocykla. · · 9. KS Tramwajarz (Łódź) 9 

Ciekawie zapowiada się spotkanie Olejni· * 
czaka (który był najszybszym i ustalił rekord UWAGA MOTOCYKLISCI DKS! 
toru łódzkiego 2,12 min. na 5 okrążeń na o· W n iedzielę zbiórka na boisku DKS· o go· 
statnich wyścigach) z Muchą i 'Krakowiakiem, dzinie 8 rano; nieobecni na zb iórce n ie będą 
którzy są wyznaczeni na spotkanie międzyna· 1 mieli prawa wejścia bexpłatni E' na wyścigi.:. 
rodowe pomiędzy Morawską Ostrawą a Pol· . ZaTZąd Sekq1. 

Hallo: Tu llqa... , 

A KS - .Polonia (Bytom) 3:2 
· CHORZÓW. - Spotkanie pił· 

~·. karskie o mistrzostwo Ligi mię· 
· dzy AKS (Chorzów) a Polonią 

(Byt?m) . za~ończyło się po .e· 
mocionu1ące.1 grze zwycię­

stwem drużyny chorzowskiej 
• • .::-~ w stosunku 3:2 (1 :2). 
Składy drużyn: AKS - Mrugała, Durn:ok 

Janduła , Gajdzik , Andrze jewski, Wieczor~k. 
Bilrań-sk i, Sporl1iP ja, Cholewa, Mus"kała, Kulik. 

Polonia - Koczabski, Komórkiewicz, Gro· 
chowski, Niebylski, Lelonek, Szmit, Tranpisz 
Matias, SC'hmidt, Kulawik, Wiśniewsk i . 

Bramki zdobyli: dla AKS-u - Spodzieja 2 
Cholewa 1, dla Polonii - Wiśniewski i Kula· 
wik po 1. 

Decydującą o zwycięstwie bramkę zdobył 
AKS w ostatniej minucie meczu. 

Sędziował p. Bukowski z Radomia. Widzów 
około 12.000. 

Dział olicialną .f:..OZB 

mobójczą"' dla odmiany dla Tarnovu strzelił 
Dycjan. Goście dążą do wyrównania. Vl'.olny 
dla Tarnovii w 36 minucie. Uptas bronił na 
rzut rożny. Po przeciwnej stronie bramkarz 
Tarnovii broni również na korner. Pod ko· 
niec meczu atakuje Widzew, chcąc podwyż· 
szyć wynik. 

Zawody stały na ogól na n iskim poziomie. 
W Widzewie tyły grały chaotycznie. W na· 
padzie jedynie Marciniak stanął na wysoko­
ści zadania. Cchocki i Forn~lczy1'. mieli jedy­
uie przebłyski dobrej gry. , Wiern\k i Wróbei 
zaw;edli. · 

Tarnovia najlepsze punkty miała w bram· 
karzu i napadzie, a kiślej mówi ąc w Koperzit 
i Binku. Atak 9ości ~<...:_bszy niż W idzewa. 
Pod bramką grali jednak bardzo nerwowo. Re­
prezentai>t Barwiński grał tym razem nonsza· 
lancko. Również z winy teqo zawodnika pa· 
dla pierwsza bramka dla Widzewa. 

Osobny rozdz:ał należy się p. Kmicińsk ! e· 
mu. Kilkakrotnie przez jego „wtrącanie" się 
do grv stracił na. tym Widzew. Publiczności 
nneszlo 3 tysiące. 
n1••n•ntnn1t•••t11t"""'"""'"'"'"""'łlUU•1u111nt,u11n111nnu111n1t 

J asza s~rzyn'ta nocztowa 
Do Redakcji „Głosu Robotniczego" 

,w miejscu 

Zarząd oraz Komitet Jubileuszowy Łódzkie· 
go Klubu Sportowego uprzejmie dziękuje Sza· 
nownej Redakcji za łqskawe ofiarowanie na• 
grody dla najlepszych zawodników w zawo­
dach sportovyych, jakie odbyły się w czasi• 

· od 23-30 maja br. w ramach uroczystości fu· 
bileu~zowych z okazji 40·/ecia istnienia Klubu. 

' · · '· ·z P<>ważanlem 
Sekretarz Prezes 

(podpi"Y nieczytelne) 

KOMUNIKAT ZARZĄDU Nr 1. 
1. Zgodnie z uchwałą Rocznego Walneg-0 Zgro· kronikarz - Dębski Czesław \ dz iny 10-tej rano do 13-tej i od 17-tej do 

madzenia z dnia 22 maja rb. 7.ostał w ybra· lekarz Związkowy - dr Moskwa Walenty 20-tej, w soboty od godz. 10-tej do 13-tej. 
ny zgodnie z par. 31 statutu Ł.O.Z.B. Zarząd I r<jdny - Ejme Eugeniusz 4. Sprawne funkcjonowanie Wydziału I Refe· 
w składzi e flastępującym: II radny - Erlichman Beniamin ra tów naszego Związku zależne jest od prze. 
przewodn iczący - Stępień Eugeniusz 2. Posiedzenia Zarządu odbywać s i ę będą w strzegania zarządzeń statutowych i regula· 
I wiceprzew. - Saganowski Zenon -środy każdego tygodnia o godzinie 19-tej. minowych przez wszystkie kluby. Wzywa· 
II wiceprzew. - wiceprok. Pietruszka Jan W ciągu miesięcy : czerwca, lipca i sierpn ia my zarządy poszczególnych sekcji pięściar· 
sekretarz - Cwiek Zdzisław zebrania odbywać s i ę będą co dwa tygo· skich naszego okręgu do przestrzegania o· 
skarbnik - Baranowski Feliks dnie. bowiązujących przepisów sportowych. W 
·wydział Sportowy - Tv! Mieczysław 3. Vve wszelkich sprawach, dotyczących nasze- szczególności zwracamy uwagę na kon!ecz· 
Wydz. Spraw Sędz. - Sieroczewski Edm. go Zwi ązku służymy r.adami i Jskazówka· ność odpowiedniego organizowania zawo· 
Kapitan Związkowy - Racięcki Stan :sław mi w dniach posiedzeń Zarządu, względn i e dów tak mistrzowskich, jak i towarzyskich. 
Wydz. Wyszkol. - mjr Bochenek Henryk I drogą pisemną. • W pierwszym rzędzie zapowiadany program 
gospodarz - Dąbrowski Józef Sekretariat czynny jest codz'. ennie . od go· musi być bezwzględnie dotrzymany, przy 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- aym w wyją~owych w~adkKh awirow~ 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
LEKKOATLETYKA:. Stadion Wimy godz. i;l 

- dalszy ciąg indywidualnych mistrzostw o· 
, kręgu w klasie A. 

PIŁKA NOŻNA: Zawody o mistrzostwo kia· 
sv A okręgu łódzkiego; godzina 11 - stad ion 
ŁKS-u: ŁKS - Lechia; stadion Zjednnczonych: 
TUR (Łódź) - PTC; boisko Wimy: Boruta -
Widzew. Zaw0dy finałowe drużyn klasy B O· 
kręgu łódzkiego: godz. 18 Końskie: Neptun -
PKS; boisko Zgierz: Włókniarz - ZZK (Ko· 
!uszki). 

ZA WODY KONNE: Na stadionie WKS-u 
przy Placu 9 Maja o godz. 16-tej odbędą się 
zawody hippiczne pod protektoratem Ministra 
Obrony Narodowej. . 

Między innymi udzial w wyściqa<"b weźmie 
szw~dron przvboczny Prezvdenta R. P. W skła · 

dzie ty m będą kandydaci do reprezentacji Pol­
ski na Igrzyska Bałkańsk i e. 

ZA WODY MOTOCYKLOWE: Stadion WKS 
przy Placu 9-go Maja, godz. 11-ta - zawody 
na torze żużlowym o mistrzostwo ligi. Startują 
zes;iołv : LKM (Leszno) i Olejniczakiem. Smo· 
czykiem, Osieckim i Przybyl-skim, OM TUR 
Okęcie (Warszawa) z M-0raws·kim, Markow· 
skim, Zandrowskim i Skomką oraz DKS z Kra 
kowiakiem, Muchą, Ratajczakiem, Biern,ackim 
lub Bonchetem. 

ZAWODY PŁYWACKIE: Na pływalni KP 
Zjednoczone o godz. 11-tej odbędą się elimi· 
nacyjne zawody w związku ze zbliżającymi się 
lqrzyskami Sportowymi Zwi ązku Włókn iarzy 
EJ :minacje przeprowadzane będą w konkuren· 
cji żeński ej i mę<;kiej. Startu j ą czołowi pływa· 
cy łódzcy. 

Co uslqszqntq przeż radio 

ni zawodnicy mogą być zastąp ieni przez re· 
zerwowych jedynie po uzyskaniu świadec• 
twa lekarskiego n iezdolności do walki. Pu· 
b!iczność winna być powiadomiona o przy• 
czynach zmiany programów. Zawody muszą 
rozpoczynać się punktualnie. Opóźnl enia 
będą powodowały kary porządkowe, 7.god• 
n ie z piH. 8 Regulaminu Sportoweqo. 

5. Przypomina się rozporządzenie Prezydenta 
Miasta z dnia 7 maia rb„ potwierdzone na 
Rocznym Walnvm Zaromadzeniu w dniu ?:J. 
ma ja rb., że do ka·z'dego biletu wstępu ' dla 
dorosłych doliczać należy dopłatę na rzecz 
budowy hali sportowej w wysokości zł 10. 
Uzyskane wpływy należy wpłacać do Ban• 
ku Go~pod~ rstwa Snółdzielczego na konto 
K0mitetu Budowv Hali Sportowej Nr 1225 
w terminie przewidzianym na rozliczenie 
sum podatkowych. 

6. Prosimy o składanie legitymacji wolnego 
w-stępu. ważnych do dnia 30 kwietnia rb ., 
do przedłnżenia. Termin składania ustalono 
do dnia 30 bm. 

ZA ZARZĄD 
(-) Cwiek Zdzisław, sekretarz 

7.05 Muzyka popularna. W przerwie: ok.1 gospodarski'' - wodewil wg F. Zabłockiego z t t • • h 
godz. 7.30 odc. powieści J . Gałaja pt. „W ro- 15.15 Muzyka ludowa. 15.55 „Kwiat paproci" OS llJł "'@I C Will 
dzin ie Lebiodów" a.oo Dziennik. 8.20 Pro9ram - audycja poetycka. 16.05 Recital fortepia- Wyn;k·1 
dnia. 8.30 (Ł) M11zvka z płyt. 9.00 Nabożeń- nowy St. Szpinalskiego. 16.35 „u Wujcia Kłu· • ligowe 
stwo z Katowic 10.18 ('f,) „Spacer po Kali- czyka na pięc i olinii" . 16.55 Pogadanka PCK 
szu". 11 OO IŁ\ Od<"zyt. proqramu na d?iś. 17.00 „Podwieczorek pr'Ly mikrofonlie". 18.15 Wczorais'l:e spotkania ligowe dały następu-
11.05 (Ł) „Na widowni tygodnia". 11.15 (ł,) „Maska Beethovena". 18.35 Koncert Krakow- l~<:e wyniki 
Kwad rn ns lek kich piosE>nek (płvtv) . 11.30 (Ł) skiej Orkiestry P. R 20.05 „Nowe k5iążki'' - POZNAN _ l.EGIA (Warszawa) 
Komnn '. katy. 11.40 (Ł) Muzyka ludowa z płyt. felieton 20.20 (ŁI Wiadomości sportowe lo-
11.50 (Ł) „Z frontu radiofon izacji'' - poqa- kalne. 20.28 (Ł) Omów . p1ogr. lok. na jutro 5:4 (1:1) 
danka Dyr. Okr. P R. A. Smiejana. 12.04 Po- 20.30 „Jugosławi a przemawia do Polski". , CRACOVIA _ i. K S / 
ranek Symfo11irzny z Bydgoszc!Zy. W przerwie: 21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczna. 23.00 • · • ' 
- Audycja BhHI' Studiów. 13.30 „Rebus Ostatnie wiadomo~ci 23.10 Windnm. s'.lOrtowe _ 6:1 {3:-1) 
'ihvif'kowv" - zagadka radiowa. 13 40 A udy- 23 20 Proqrnm na .iutro. 23.30 Muzyka tanecz-J W jutrzejszym numerze , Głosu'' podamy 
c,ia świet!iMwa w B;utoszewicach I 4.25 Prze- ' na. 24.00 IŁ) Konre• t życzeń. 0.30 (L) Zakoń 1'a•dziej S'Lczeqółowe informa~je o tvch inte· 

"gląd nai<'iek. · aud. orzyszł. tygod. 14.30 „Balik czenie audycji i Hyw- · resulacvr..h "'""'7.ach-



Słr. 8 

TYDZIEŃ w ILUSTRACJI 
ALBOSMY TO JACY TACY z l..S.P. JUNACY 

(fotomontaż z procy J życia junaków łódzkich „SJuźby Polsce" 

Inne drużyny J brygady S. P. wy/e..ż· 

dżają w różne okolice Polskl. MY 
w rodzinnym mie§cie mamy Jesz.cze 

dużo do 11obienia .•• 

l6dz.1tle ulice wiele Jeazcze pozostawla/q do 
łyc1enfa. Powolutku zmienimy ten 1ta.n: 1apaJ 
I praca tworzą przecie cuda. 

lęsknl każdy mieszkaniec lodzi w czasie pa· 

nujqcych obecnie upałów. W mle§cle naszym 

trudno atoll odświeżyć się kąpielą. W braku 

rzeki przydtJJoby się con.a/mnie/ parę nowo­
czesnych basenów, takich np., fakle Jstnle}' 
przv klubie „Ziednoczone" 

Na bezrybiu J rak ryba. W braku rzekl przy· 
da 1lę l.odzl J mała Łódka. - Ale trzeba /q 
wprzód wyregulować." 

Nlc tak nie 1makuje, /ok uczciwie zoproco· 
wany posllek." 

Dla Interesantów' Tak, ale nie dla tego refe­
renta, którego biurko Jeszcze po ósmej lwlecJ 

pustką.„ 

W łódzkich mie/scowo§cfach podmle/sklch 
znajduje się Jeszcze tu l ówdzie sporo loktch 

oto „bezpańskich", wyszabrowanych domków. 

Trochę remontu a mogłyby one zwiększyć 

Ilość ,JJoses}i" letniskowych czv kolon!Jnvch. 

Nr 165 

KU CZCI PARTYZANTÓW 

'13 bm., w czwartą rocznicę na;większego boju partyzanckiego w 
Polsce, stoczonego przez A. L. w iasoch Janowskich i Solskich, od· 

była się w Lublinie wielka mantfestocjo ku czcl bohaterskich 

partyzantów lubelskich. Na zdjęciu - fragment pochodu, w którym 

wzięło udział ponad 100-tysięczna rzesza Judzi, przybyłych z wszy· 
11.kJch zakątków Lubelszczyzny 

JEST CO POKAZAC 1 czyM SIĘ POCHW ALIC 

Dniem nocą, bez przerNy od paru miesięcy, pracu/e we Wrocła· 

wlu parę tysięcy robotników, ażeby przygotować na czas WYST A· 

WĘ ZIEM ODZYSKANYCH. A czas to /uż krótki, otwarcie bowiem 

wystawy nastąpi w początkach lipca. Oczekujemy go z nlecferpll­

wośclq, pragnąc /ak najszybciej ujrzeć całkowity, plastyczny obraz 

nosze/ gospodarki nad Bałtykiem, Odrą I Nysą, obraz, który po· 

winien dać coś niecoś do myślenia także niektórym „rewizionl· 
atom" z Londynu, Waszyngtonu !... Watykanu 

W „SEZONOWYM'' .PA/Q"STWIE DZIECIĘCYM 

Nie /esteAmy Imperia listami, a przecież posiadamy.„ kolonie. Zna/· 

dują się one .. , wewnątrz _kra/u I służą wylqcznle Interesom na· 
azych dzlecJ. Służą dobrze I pożytecznie, gdyż zapewniają tyslq· 

com bębnów przy/emne t zdrowe spędzenie wakacji. (Na zdjęciu_, 

ośrodek kolonii letntnich PZPB Nr 1 w Wiśniowej Górze. Ośrodell 

prowadzony fest wzorowo: dzieci - oprócz estetycznego f higie­

nicznego letniego mieszkania 1 dobrej ap1owizac/I - korzystają 

• pięknie urządzone} świetlicy, blbliolekl, radia Jtp.J 



91eszna kobieta z naszcej Peny. 
elę dowiedziałd, że będzie wik:zorelt i że jej 
Jowczo mówić będz~e wl\er~z. lata jak wa­
riatka po wsi i poćząw.s-zy od rzeki, aż do sa· 
mego cmentarza .nie ma człowieka, któremu 
by si ę nie pochwaliła: E 

- Nasz Jowcżo to, na~ Jowczo tamto.„­
.;.K ~u dali wiersz dó utiettlia, jak się zamknął 
w nowym pokoju, jak eię go udył do zmro­
ku, jak już na drugi dzieii całeqo się nauctyl 
'! go powiedzi ał wsiyst~im po kola<:ji; jak 
babka wyciągnęła ręce, żeby go pocałować i 
'irywrócila garnek z fasolą i poparzyła kota ... 

Czudomlr Czorbadiljskl, urodzony ~ ~si Turia, w lłułgarli południowe/ vl r. 1800 
fest najbardziej ufalentowanyrn plsarl!em humarystydnym. Można by go nazwad ,,buł­
garskim Wieciiem", o ile fednak Wiech związatty jest przede wszystkim r żyd/em 
~tolicy, Czudoinlr czerpie tematy do swoich opowiadtin z życia prowihcjl. Nowellti 
Jego wydawane są w kilku tamach, Mlyłulowanych: „Ja nie jestem z rycfi", „Na•I Ju­
dzie", „A la tninute", „Jak kto pottal/" I „Konsul ~ . Nowe!lo Barda". 

Chwali się, chwali, aż się róbi niedobrze. I Chodzili po scenie. stu'kali, "rteskakiwiHv 
łeby chociaż wiersz do łudzi podobny, a to „ 
o ośle w nim stajało. Pewno nauczyciele na przez publicznrtść dzieciaki po ró:!:ne jeszcze 
kpiny mu go dali, bo ojciec jego Blfigi czas rzeczy, nareszcie rozległ się trzeci dtwone 
ciągle osłami się zajmował. Pije, pije, pije kurtyna zaskrzypiała i podniosła się, ale je· 
w karczmie i, jak wylezie, wsiada na osia, 0 • ' den jej koniec podniósł się wyżej. !I druf,1 
wiązuje się jego szńurem w pasie, żeby, jak zwisł do dołu. Najpierw dzieci zaśpiewa y 
zleci, mógł leżeć aż otrzeźwieje, a osioł, żeby piosenkę, potem młody nauczyciel zagrał coś 
•ię pasł przez ten czas w koło i czekał. na skrzypcach, potem nagle wytoczył się na 

scenę jak beczułka Jowczo Penin. Zoczyła 
E, matka, własne dziecko, niech 6ię tam go matka i tak już została z otwartymi u6ta­

cieszy, ale po co tak cuduje, jakbyśmy to mi. Wyprostował eię Jowczo, odpiął guzik od 
i my nie mieli dzie<:i i to jakich. Nasz D!nko, spodenek, znów go zapiął i wpatrzyWszy się 
taki pętak, jak jej Jowezo, a jtii ćiyfal apo· w 6tryja Nena Senegaleca, pociągnął nOi'leill 
ttołów i w kościele śpiewał, a czy5 mnie sły- i, nie k!Eniając się krzykną! ile siły: 
szala kiedy, żebym po wsi językiem wyma- _ Osioł! 
chiwała? stryjek Neno. u-5łY6'Zawszy to 6łowo, sko-

Ucz go gosposiu Denkowke, uct to dilee· cżył, jakby go młotkiem walnęli w ciemię. 
ko, bo talent ma w1elki i gło8 jllk dzwonek. 'Z:w<inął się w kłębek, 6pojrzal ukradkiem. czy 
Pop będzie z n iego, aż miłó - mówił ml pop chłópak patrzy jesZ{:Ze na niego , obejrżal się 
Gligor, ale nie było pieńiądzów. w nadziei, że ktoś inny 'Za nim siedzi, do k-o: 

Tak mówiła Mokra Iwanica w przeddzień go strn:;ew11łoby się to słowo, i oniemiał na 
wieczorka, kt~ry nliuczy~jeJe ~iykt}wali na ewym krześle. 
św. Jordana, do kumy Weli Głuchej, kriy· Publiczność 'Zaczęła chichotać I spe6Zyla 
cząc, że u w;;zystkich &<tSii'i'd6w liyło Ał)ftnać. na ch'\\;ilę małego deklamatora, którf ne!itęp-

Wieczór dał Pan Bóg pogodny. Ani mro· lłie nat:iral odwag!, wpatrzył się tym razem 
ru, ani wiatru, ańi nic. Donczowa topola, wy: w popa i krzyknął 'Znowu: 

- t:>sloł! - Wi!!rsz Iw. Stojanów&. 
Nastę1mie wyci4gn~I uyję jak papierewy 

lampion, przylepił ręce do nóg I z~zął pr~d­
ko i z ćałej siły: 

lltlec1taf !udzie cb chcą mówią. 
mądrą głowę mam na karku, 
uszy ty /ko natbyt długie, 

lecz się wcale tym nie mdrtwię. 

I zatrzymał się. Publiczność na n.ewo za­
częła się śmiać. Ktoś bił brawo, a twanczo 
Malpiittko zawołał: 

- Za długie, tr06Zkę ta długie masz usz· 
ki, !le t-0 nici Matk:a juz nie będzie Clę za nie 
ciągiuFi! 

~ Mi.kzże! A twoje to małe? Zobae"Z fe , 
toba<.1! Jlik Eśt'ie łopucha wl5ząl - zasyctała 
Pena I zMw flię wpa!tfiyła w syna. 

-"- Ct:ccdl„. - roikatał nauczrciel Min· 
czo. Spojrzał następ!lie na małego i rzekł ła· 
go6nie: 

- Brawo Joczko, brawo, tn6j chłopeze! 

pro~towana w górę jak minaret, ani drgnie. ~-~~-----------~--------,..-----------.---..... ,_ Ale licho nadało - wieś n~za w dolinie, nie· .I elizouleta Baqrlana · 
Mów teraz dalej! No, mówi 

bo niby to jasne, a we Wl;i ciemno, jak w 
kreciej norze. Tylko szkoła §wieci 'Z datek! JL,{J) PA XX 
i lutlzie przytliochą i przycnodz~ Nseta Pena, WIEKU 
rzecz wiadoma, pil!'l'wsta przy!i'Zła ł w pierw· N!e festem starogteckq Penelqpą, 
szym rzędzie usiadła. P6 prcmu 1JttY _ «atnej lł:t6ra poltmnle azatę tka I pruje 
ecenie. Bilet miała do dalszego rzędu, ale I lal dwadzleAcla cieka na Odyssa, 
prze~ nią usiadł akurat l>łuqi Pejo. - Ja, po- tagufllt>nego poAród mórz I lądów, 
wiedziała, prtyszlam 'tn na tyatet patrzeć, a [Jriet nimfy wysp llleznooych więzionego 
nie na kudłatą Hyję Długiego P~Ja. - Popę· aby powrócll do mnie, I to wtedy, 
dziła da domu, przyniO'sła stołeJt ł adowiła gdy wierny pies saledwle by go poznill. 
się w pierws'Zym nędi!e, pr:ty tonie popa. 

białe/ I liitutef mlesikankJ pdlnoey, 
ciemnej, płomienne/ mle8zkonkl poludnfd.„ 

Mhle n.le W}ratarczą wylłala!ltJ 
anteił I kaBll nlezllczoliych, 
kt6re opłotfy wodę, tlemlę I powietrze, 
depeśze ldonlctne wystuJcu/fłć 
tnllo§eJ iwo/ej rozlargnfe>ne/! 

W tym rzędzie siediieli i pop, I •tary naUC%)'· Nie chcę się tlld J drte6 niby kaga11e.k 
ciel Minczo ż córltami ł sołtyt. U&iadła tam w t!ell lt.laartornef, Chcfl /ą oćlc'llUWał luta/, drtącą, 
Pena, ale na miejscu ZO$ła~ nie mm i ci~gle I łottńled nlby zapomniana §wleczka na/plerwotrrle}seym wynalazkiem 
7.61gląda do po'tóju nauczyclelsltlego, toba· W betplodnym swym płomieniu, plf:clu tmyśłami, Jct6re Bóg nam dól, 
czyć co robi Jowczo. U pientttym rai.em ł ton/6 /es nad rozłożoną mapą, tah /tli< G&tatnl człowiek 1111 le/ rfemf, 

' \l{Ytarła mu nos l pnygładztł4 wł T ślln11, za .niby tiiid ltalq mniszą, /alt lła/nijdUtleJ ze a!Worienle nd twfecłe, 
drugim raiem ""Zapi~a mu górny g"ązik pny myl/ami gon/6 Po ob. sza.rach mórz I tiik /tik oslatnla / ·1Jl~rw w 1tobfeltl. 
S"Oodenkatl, poklepała go po plecat i tl)6W I pa iatokach dtfwnych, 
wróciła, • I bad 1lf wszysfltlch Ew na J:ieml - ~ełótyt: ~ewe.t)'li 1ollak 

Christo Smirneńsld urodził się w młaste.cz­
kn Kukusz, w Macedonii w ł898 t. Po woj­
nie Bałkańskiej z powodu tmienłonej sytua­
cji politycznej prże-Słedlll się wraz er; rodtlnlł, 
do Sofii. Jako uczeń Smfmeńskt tyje w clęt­
lćch warunkac4 materialnych f sam zarabia 
na utrzymanie, sprtedając ~ażety. Po sióń­

czen!u średniej szkbły technicznej wstępuje 

on do szkoły wojennej, jako kafiet, nllstępnłe 
studiuje jakiś czas prawo, ale nie kończy stu 
diów i ostatecrz:nie poświęca się pracy literac 
klej. 

N 11'ola .lan•ow H'apcarew 

SEN 
- Lori, czy nie lpf.u' 
Lori, c.ty tnnle 8łystysz, 
- Bqdi cicho/ Ukryj głowę/ Oni 
O krok sq od nas. Nie przerywa} ciszy! 

- Lori, Inii ml się teraz sen!.„ 
Zaczeka/„. jak się zaczynał?.„ na §w/ecie 
Wb/na skońcźyła się„. a z nfą udręka.„ 
1 wstystko było inowu w naszych rękach, 
Rorumlesz, Lori' - No przecle. 

- żndw pracowałem w fabryce, to byla 
Ta sama fabryka, te .same też maszyny, 
Lec% ja.k ze złota każda część Ich lśnlla, 
A one były wielkie jak olbrzymy. 

Na fabryce ty byle§ ma/strem, Lori, 
M6wfleś: chcę dziś zrobić trzysta nltdwt • 

Mó/ ptzy/acielu, tyś do pracy skory/ 
I oba/ śmfeli§my się a:t r zachwytu. 

Pow/efne, niebo talt /aAnlttlo, 
Firmament tak pogłębił się, roJ:azereyl, 
I tak swobodnie nam s/11 oddychało, 
lem śnlqc własnemu &nowi nie uwierzył. 

l..orl tamtemu 8pa/rzal prosto w oezy, 
(Dziecinne były dzi§, patrzące nezerze} 
U§tnlechnqł się I Jako§ gniewnie ;kończył: 
~ Ależ inarzyclel s ciebie, FetlltJrtdeziel 

Na wśehodile gii!fy gwlaMy. Mrał się J:magal 
Ze świtem. 

.. Wyco!ywal §Ił w przestrachu. 
Alarm! Uwaga} 
S!li do ataku." , 

łtt2elożył $. P. 

aro w 

Ale Jowczo blady ł zmieszany napr6żnt. 
staraL się coś połknąć. Zapina I odpi.Jia 6w 
guzik l nie m'lże przypomnieć sobie drugi&j 
;;trofki. Zadął się znowu l zatrzymał. M nęła 
męcząca chwila. Żnów się wytęiył, żeby coś 
powiedzieć, zamr~zał coś i znów się iatrzy· 
mał. 

Aby ratować sytuację nauczvciel Mlnoo 
klasnął w ręce 1 l!aW0'111r. 

- Dosyć już, Joczko, dosyć maj chłopcze! 
Brawo! brawo! No idź już teraz! Dosyć! 

- A niby dlaczego ma sobie iść? - %&· 
wolała metka. - Nie, nie pójdzie! Um!e go 
dzie<:iak. Orl dwóch tygodni go amie i to. jak 
po maśle. No, synkiu! No, przypomnij. sobie, 
jak było dalej, Joczko! • 

- Nie męc? dziecka, kobieto - odezwał 
się 'i pop. Człowiek niedoskonale 6tworzenie 
i pomylić się rnoże. Niech sobie teraz Idzie, 
a za drugim razem go powie od deski do 
deski. 

- /,Jet. ojC1!e, mówię wam, jak po maśle 
go ul'n'iel Aż mi uazy popuchły. tak go mówił. 

,Nigdzie nie pójdzie! No, Joczko, no syn.ku, 
mów teraz dalej!... 

Mały stal jak llkamlettlały. W uszach brz.­
czały mu roje pszczół . oddychał prędlco , pr"'­
ko I ani n ie slyszał już nauczyciela, kt6ry 
podpowiadał mu za kulisami, ani nie widział 
nic. 

- Ech. Boże! Ech, Chryste! - jęczała Pe­
na i waliła się obydwoma rękami po głowi,. 
- To pusty, to głupi łeb! I ja go umiałam. 
I j'l go umiałam ten wiersz przeklęty. Od nie· 
go "ię nauczyłam, ale nie przychodzi m! do 
głowy!... , 

- Słuchaj, Jowe! Słuchaj, eynkul Czyś go 
zapomniał, smarkaczu'?.., 

Jowczo ani drgnął. Stał wyprostowany 
jak przybity do t>odlogi. Tylko oczami zaczlłł 
mrugać często, często i duża łza epadła mu 
na lewy policzek. W ręku śclskał z całej 1iły 
urwanr już guzik. 

- A otwórz że gębę, Jowel Gadaj że e 
oślakul - szalała Pena. - Gadaj, 'llbo wy­
no5 się - więc-ef mnie nie zawstydzaj! Ach, 
ty, wisielcze! Ach, ty pusty łbie prt.eklętyl 
A ja mu mleko ż chlebem nadrobionym da­
wałam co rano f cilisto mu upiekłam, a ten 
stoi ł patrzy, jak cielę w obre.z. Gadaj teł 
Zaczniesz ie gadał:? A1 Ach, ty, głowo kapu­
ściana! 

I, wyclągn~zy długie r-. "Złapała ge 
za nową kapotę, ściągnęła go ze sceny do 
nóg popa 1 zaczęła okładać kulakami, gdzie 
popadnie. 

Pierws'ZT a\'.t Yleaorka był łkoflooxrf. 
Tylko kUrtyn,- zapomnieli spu§Clć. Tak już 
pozostała z jednej strony podnle-slona do gó· 
ry, a s drugiej nrisająca na dół. 

Przełożyła W. Smochow1Tta 
.• „.„.„ •••• „„„„.„„.„ •• „ •• „.i.„ •.... „.„ •• „.„„„„.„.„ •••.• „„.„ •. „ .. 

ATANAS DALCZEW 
Atanas Dalczew jest jednym r: najbard:złe i 

utalE!Tltowanych bułgarskich poetów wsp6łcze 
snych. Urodził s1ę w Salonikach 25-go .:zerw 
ca 1904 roku. 

Jako małe dziecko opuszcza swe mfasto ro­
dzinne 1 cztery lata mieszka w Konstantyno­
polu. Końc~y on gimnazjum i wydftial filozo­
ficzny uniwersytetu w Sofii. Następnie wyJet­
dźa zagranicę i spędza rok we Włoszech 
i rok we Prancfi. Tam zapoznaje się z litera­
turą zachodu, co nie pozostaje bez wpływu 
na jeqo twór~ość literacką. Dalczew zna do-- • 
btze literaturę polską. Jako uczeń próbuje tłu 
maczyć 1 rosyjskieqo „Irydiona". Jako dziec­
ko jeszcze zachwyca się „Panem Tadeuszem" 
w tłumaczeniu Wat:owa . . Przybyszewski wy„ 
wfera na niego silny wpływ a marzeniem je 
go jest przeczytanie „,Króla Ducha" w orygi­
nale. Zna W>n dobrze twórczość Kasprowicza 
I Tetmajera. 

Po pierwszej wojnie światowej 1 po polity 
cznej katastrofie Bułgarii tućh robbtnlczy "{ 
kraju przybiera na sile. Srnimenski jest człon 
kiem partii robotniczej już od roku 1919-g". 
Wstąpienie do patt'li nie było u Stńlmeńslde­
go tylko wyrazem jego orientacji politfcmej. 
Nadało ono kierunek całemu ~yd ł twór" 
czoścł poety. 

Nikoła Jonkow Wap 
Nlko1a Jankow Wapcarow ntodi:lł się w faSlźyzmem, ale Jest w tej grupie poetą nlljbar Cechą charakterystycmą twórczo§cf Datoe-

mleście Banski>, w Bułgarii południowej 28 dziej utalentowanym. Poezja jego posiada wa jest ii!ukanle głębszej treści, prowatki.\tej 
gtfidnia 1~09 r. W t932 rbku skońet:ył o!l dwa elementy, które !dobywają jej miejsce do fllozoł!c:tnej lconcepcji świata w zda1n­
!!~Jtołę morśką. w Warnie. Pracuje jako te- czołowe w najnowszej literaturee bułgarskiej: niacb codziennyth, błahych na pozór i dto­
t:hnilt l\t pr'lemy§le le§tlym, ale w roku 1936 realistyczna konkretność i rewolucyjny roman bnycb. Ludzie, zjawiska i fakty, które dla nas 
zo!!taje Wydalony ża działalność polityczną tyzm: dwa na pierwszy rzut oka sprzecZbe te nie przedstawiają głębszeg0 sensu, które stały 
tfśrÓd tobotnikow. Następnie pracuje w Sofii sobą elementy znalazły w poezji jego stczę- się dla nas poW!!ł!ednle, odkrywają oczom poe 

Smirnenskł umarł na r:ifoca w 19'23 rołtu 
zale(łwie dwudźiestop!ętloletni t niłi doiYł iO­
cjalstycznego powstaliia wrte§nib\\łego, kfl'>te 
przygotował swą twórczośtłą. 

lmłmensld rozpoczyna dl'ultow&ć •Woje 
~rwsse utwory młodzieńcze w 1915 roku. 

W 1922 roku wydaje zbiór wlerilzy1 zatytu­
łowany „Da bede den" (,1Nlecba.! będzie 
dzień") , który jest 11owytn etapetn w rewolu­
cyjnej liryce bułgarskiej. W roku Hł23 wy­
chodzi jego książka „Z!tttHI wieherl" {,,Wle­
~V zimowe''). W rok po łYttt W'ychi>di!i 
~' jeg0 wierszy humot;VktytzHtth i:tod t.y­
tułem „Wolni pesftł'' („Swbbblłtte p!e§ill"l . 
W roku 1923 wydrukowane zbstały ji\go utwó 
ry, zebrane w trzech tómach. 

Twórczość Smirneńskiego jest wyrazem 
walk i entuzjazmu klasy robótn iczej z lat po 
wo jennych. Jest on przed9tawidelem bułgar­
skiej poezji proletariackiej. Jego wiersze by­
ły przykładem i natchnieniem dla bo1owni­
k6w z młodego pokolenia, którzy oddali swi! 
tycie w walce o spraW'ftsdllwość społe':'ztlą . 
Wiersze Smirnenskiego są wyrazem dąteń Buł 
garii walczą<ej i dziś w· nowej, dP.mokr"''vcz­
nej Bułgarii są wysoko cenion• 

do chwtfl, gdy zostaje 'taarestlowany i Inter- śliwą synteię. ty swe wnętrr.11, UC'Zlł go •w•J aądrołcl. ..., 
nowent na prowincję. Po powrocie do Sofii D 11 h h ,., .; • tllł mti swe tajemnice, których słucham• 1 • teda«uj"' g-etD ,,Lłłeraturen· Kryty'"'', '-ta-a t gą cec ą c ara ... tllrylltycmtt p·o&p, JOD· h t ;, ~ „ „„ " a. Il ..,. k l .tt1 ... h _._.. t !m t k J 1 c Wy .em I zdumieniem jednocześnie, żeśmy ". runu•e okdło slehf„ WS'"'Stkich młodych r>1- owa, ee .... Ouzi o e a V ę, est jego m'. - ni ~ " 1 .., N, ... lo~ć „_ w" tk" b · dó kt" i· I! dostrzegli łeb sami, bo znalazł •e poeta nie sartj' post-~wych. Ale ga1:eta zt>staje wstrity- · uu „1ys 1c naro W, ure wa czą o 1 
maha 1 Je;kow po§włęca się całkowicie robo wotnośl!. Jest te owo poczucie solidarności n11 w krajach dalekich, nie na nieznanych lądach 
!rllczemu ruchów! oporu. Niebawem wostale rodów, którł!! ritica bojownlliów na barykady 1 momach, a w !Yciu zwykłym, takim jak na 
aresżtowany; skatany na śmie~ 1 rozs\rtelany narodów t>bcydt, walciącycb o wolność, Jol'I- Sł!e, tyt:iu, które poeta crynl przedmiotem swej 
23 ślerJmls 19!4 rtlku. kow napitillł cały cykl wil!r!lzf, poświęconych twórczoś<'i. Jednym z wierszy, chAtitklerysty-

Nlk.ola Jonkow nie J~st jedynyro poetą btil wakzątej Hi!lzpanl.ł. Jednym • nieb jest czńych dla twórczości Dakzewa jest nLu-
~eukim, kt6r1 odd11je swe tYt:le w w11tte ż „lł!!t". stro". w, S'. 
n 1111 llt1-.lh1-111 1111 ..... 1111-111-1111-1111-tt~11H ... 1111-1111 nlł 1111....,1111-1111-1111-1111- 1111 

Źącle .„.,„„alne z.s.n.n. 
NOWY TEATR W AltMEND W 1!l ROCZNICĘ URODZIN I pgpuiarruiłelą. Swiatfozy 0 tym fakt, it kslqf. , 

BENłU BARBUSSE'A kl lego Vfydłiwane były W 'Związku Radziec• W 
k "" lt stolicy ArmenU Jerewanie założono a""-W 75 rocznicę urodzin słynnegc pisarza im 105 razy W "''° jęty ach. f,ączny nakład .,.. 

ffancuśk!ego Henrt :Barbusse'a odbyt się w utworew Barbusse'a w ~SRR wynosi 2.000.000 wy teatr. Jest to już ósmy z kolei teatr po-
C'.entralnym Dotni.t Literatów w Moskwl~ wie- egzemplarzy. wstały w . latach władzy radzieckiej w stoll-
:z6r1 poświęcony jego twó~zości. Na wieczór . BUDOWNICTWO SZkOŁ cy Armeńskiej Republiki. Za cąratu Armenia 
licznie przybyli wybitni pisarze radzieccy, a! . W to~u bie!ąrym wyasygnowano w ZSRR nie miała ant jednego teatru. W teatrze tym 
wśród nich przyjaciele Barbusse'a Leonid Le I na budownictwo szkolne 126.000 OOO rubli gra~ będą ormiańskie i rosyjskie zespoły ar­
onow, llia Etenburg l Leo Nikulin. Utwory 11 

Przewidziane jest WYbodowanie 135 nowych tystyczne oraz zespół Filharm onii oriniań-
Henri Barbusse'a ciesza sie w ZSRR wielką szkól wiejskich. , skiej. 
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• OOW()D 

Klopoly z wczasami Do rt!'MRi tltamatyciriteJ O prsyebód~i • 
"lzytą jeden 11 jej pr-1:ysf,;tt11b plo:;J!lntów. 

_. Nie IM pant w domu ·- łńłorm&Je oi. 
praoowńieś dolll~&. 

8ezon wczasów jest ju~ w całej pełni. Pr 
fabrykach, warsztatach i biurach w tram 
wajach, i ·na ulicy słyszy się ste;eotypowe 
pytania: kiedy masz urlop? Dokąd jedziesz 
Ila urlop? 

Nie ~hcąc się uchylać od sezonowego 
swycza3u, zadałem dfła powyższe pytania 
mojemu .znajomemu z Fabryki Folowania 
T~u:By, ob. Skowronkowi, gdym go spotkał 
ruedawno w okolicach Wodnego Rynku. Ku 
memu wielkiemu zdZiwieniu Skowronek -
mimo panującego upału - odniósł się dość 
chłodno da tej ankiety. 

- Masz pan wolną chwilę czasu? - po­
Wie-dział. 

- Mam. - odparłem. 
- To się dobrze składa. Chodź pan do 

mnie do chałupy. 
Poszedłem. Skowronek poprosił, abym 

usiadł, sam zaś zaczął wyjmować z szufla­
dy jakie§ zmię~e kartki, . które następnie 
uważnie i w nnlczeniu wkładał do damskie­
go kapelusza. 

- A gdzież pańska małtonka? - spy­
tałem, aby przerwać kłopotliwą ciszę. 

- Do znajomej posz!a - odparł Sko­
wronek. - Po sierotę ... 

- Po sierótę? - zdumiałem się. - To 
dziecko chcecie adoptować? 

- A 1:.:óż mówi o adoptowaniu dZiecka ? 
DO§ć mamy zgryzu z własnymi. A sierota 
potrzebna do ciągnienia. 

Poniewat wyraz mej twarzy musiał być 
- jak to !!ię tnówi - głupi, przeto Sko­
wroneli przystąpił do bliższych wyjaśnień. 

- No, cót się pan tak dziwuje? - rzekł. 
- N111vE?t loteria państwowa sierot używa. 
Pbtlobno najlepiej losy podbierają. A więc 
ja też.„ 

- L')!:!o~vanie pan tirźądza? 

- Właśnie. Względem wczasów. Bo to, 
Jl:>zumie pan, teraz człowiek pracy dostęp 
do wszystkich uzdrowisk w Polsce posiada. 
Chce na przykład brat nasz do Krynicy? 
Proszę bardzo. Do Ustki? Czemu nie? Do 
Kudowy? Owszem, a jakże. Do Jastarni? 
Chętnie. Także samo do Cieplic, do Między­
zdrojów, Szczawnicy, Krynicy czy Spały ... 

- No, to c~ba bardzo dobrze? 
- Hm, ·- westchnął Skowronek - i do-

brze i niedobrze. Osiołkowi, można powie­
dzieć, w żłoby dano. I to wabi i to nęci. 
Moja stara, nie, tylko nad morze by jecha­
ła. - Nie mam - powiada - co na sie­
bie włożyć, ten jeden tylko kostium posia­
dam porządny, kąpielowy, więc mogę jedy­
liie do Jastarni albo do Międzyzdrojów. 
Mój synek, Heniuś, do Kudowy, albo do 
Zakopanego się wybiera. - W góry - rze 
cze - w góry - jak mówi poeta - miły 
bracie, tam swoboda czeka na cię! 

Moja córeczka, Genia, uparła się na Ust­
~ę, a ja znowu do 9iechocinka bym posu­
tlął, bo mnie trochę w kościach łupie. Ma 
się rozumieć koncert z tego w domu jak 
cholera. tona zawodzi: „Morze, nasze mo­
r:te, bęckiem ciebie wiernie strzec", Heniek 
intonuje: „Ozy a;amiętasz tę noc w Zakopa­
'ńem ł". Genia piszczy: „Ustka milczą, du­„(J śpiewa", a ja dokładam basem: Bo to 
jest Ciecn,ooinek, pelen sloii.cn i ró~ .... " -

rys Jerzy Jankowski 
- Mówiłem c~. ~ebv§ ni "fl<Jd„11• "" cłoń­

ev., t~rat dtiecł helłlł cłl'gnwste. 

! nikt nie ćhce ustąpić. Więc niech · los raz, 
'5trzygnie. Sierota wyciągnie kartkę z miej 
scowością, dO' której mamy jechać wszy· 
scy na urlop i już. Chociaż i hk i tgk ro 
:lzina będzie margała„ •• 

- Niema? .... Fnz,I: da n"ę t•ntdeJrzłhr'i" pe 
t1rzf!dpoltłt,ła' Wfe1tił~l. 

Ob. pncownłea domowa wzrnsu ralido­
hil t 

- Sam ttan cby"'8 włdd - p0Wła4a -
i· 17.P.f'łEż CllobZIC W l&J S'f. ll'Nlt 

SIWH& 

• h• łlłerats Ił. sńle'6"-JMt& Młlem I 
id....U łtVt>.fit ~;a, lllPń>'Wa-.. ft)' • le­
kana. 

- Hm - zauważyłem ze współczuciem. 
~ jednak z tymi wczasami są doś~ duze 
kłopoty. Nie tak to byjo przed wojną. .•• 

- Cżyś pan z Grójca? - pr!erwa1 mi z 
oburzeniem Skowronek. - Nie tak była 
przed wojną? A chyba! Ludzie prac~ ani 
marzyć mogli o uzdrowiskach i radzili SO· 

bie wówczas zupełnie inaczej. Dzielili ·naste 
miasto na dzielnice klimatyczne i w taki 
sposób ainatorzy górskiego polłietrza 
oraz taternicy wyjeZdżali na Stoki, cl, któ­
rzy mieli niskie ciśnienie, sprowadzali się 
na Doły, byli tacy, co oddychali zapachem 
Chojen i inni, co szukali zdrowia na Zdro­
wiu .... 

- A więc jednak nikt nie miał ldopot6w 
z wczasami ? 

- No, pewnie, źe nie miał - burknął 
Skowrottek. - Bo jak mógł mfeć, kiedy 
wczasów pracowniczych w ogóle nie było'! •.. 

E. Tam. 

S. H lcltallf OUJ 

B 

- Ka, eM .-.. ofwidoOI eA111*P •• a..aaJ. 
taoJI .;;... in .... paJll ;ałhll!b'ay „ beftrgJęd. 
n1 .,... ZU.łił , • .,.._ §l!ótik .,_bJlilą-

ł'# .. 
- A łli my 8fei86i • łł -' dłr· 

•dł:;... fPfW°ś .,.„. „ 
..... M4ł1 -- ..... •l• , ...... -~ dó· 
lif PANI llA z.dt'ftAtJ! 

8tłtlwoid,.•• ~ ił1 tte'Włd• 11 Młłtl­
deztem w rtait~ e r.iłti~ t.rmł~ lek-
'f«Mrilełt M~: . . .. 

' •• pneblef1 " ·~· .... kfte­
tnelr6w. a pMetri- hftetil l'ł••neifł Oloł 1'7· 
99kf na iiiełt słHel'btb ..... ł..-

- lbłau ._ mriłki~ł jdtn • *'**~· 
I )<'Cb - JtitM 'ł'AKIM &od''Cf>ZIBf 

IN8VENltA€1Jlł. ~ltf.DBWftYWl"KIDI 

~lfiint rełrser !!ł. Jest 11\lrłlł..,. „iMfeWtm" 
ó'Cł lłeeit seąołewyflll. 

Pe'Wntfo rrrtit awitj aktont f~ włtłbl­
r.lele mistrza) sl~»ąc w olmłr etrldernł. wt. 
d._ na alf~ ł:t1'Cin l11Ui i ~ płe& Oftłr-
1al1111. 

- CM to mo PA 1i1'0CZY9łó8~ - P1ła .te. 
den 11 akłori•. 

- Nie włeśti? - cn1po'Włała Mtł. Pl'S71I""' 
da~ lłłę peeliełewl - TO Ił. IDZD: DO 
łłllbKJ PO PAP1Elt08Y. 

i k i 
RĘCE 

- Jam prawa ręka, we ~nł1' wszystka moe l idroW!e 
ja podpisuję, zatem - mółe naleiua ehwafal 
- Pięknie - jej na to Lewa t urlltłt odp«rWb -
ale Jednak beze mnie, czym byś być zdolałał 
Prawa: - Ja „za" głomj~ kaidy ma mą wagę, 
ja władzom ściskam dłoń - tu argumenłfł ostrze. 
- Nie tak znów dobrze ~ra.cać na debie uwagę -
odparła Lewa, figę pokazując siostne. -

A my dodamy - Spór złJytedJny hyl: 
zarządzający jakimiś sklepami 
właściciel rąk tyeh - Rękę Kęklł Mył 
i brał, gdzie mógłf obiema wciąż ręktllMI. 

NIE ZLE BY BYŁO z MIOTŁĄ PRZE.JSt SIĘ l"1) i·'fclł ŚK'Ll!lrAdl 
I OBIE RĘCE DOBRZE 'l'Ą MIOTŁĄ PRZE'l'RZEPAC. . 

POETA I ~ECl§tł 

Poeta pewien, 
mHczał rok niejeden, 

wpadł raz na temat, 
dwie noce i ~u:i jest poemat. 

oddaje go do druktł. 

- Bo, ho! - pomyAlał - _. t.oł tlłitobi4 lluh1 
A trzeciE'j nocy, kied1 zasnął wćześnie, 
jakiś się człowiek zjawił przed nłm we fnłe. 
- ".:zego ci trzPha? - poeta się ryta 
- Ciebie! - otrzymał odpowiedz z kopyta -
- Czytafem twój poemat. P«>j1tf Kb nie umł~bł. 

Ja nie rozumiem 
postępków ludzi, jakłeh przedstawtłeś w pracy, 

bohaterowie fwoi fi> jacyś maniaty 
duol i puści. Gdzł~ kh zauw.łiyl? 
Skąd wytrzasnąhis1 A itdy mam byl ltćzer:,, 

et~tnt.. skr7.yWdziłd f czemuś apotwar~ył 
naszych dzls1ejszycb 'ly#yeh boh&ter6w? 

- Jak .~m:esz wydawa~ ""d itdy mlbgfom ttłt riie cłtwytan? 
- popfa krz:vknął r.roźńiP! - Z pł'CJf11ft°' ni.:- «•lfam! 

- NiesłPty, muszę czytać! Pt'zetłei ezełOttlri !ikłatlam! 

NrnJEONEMlT POECJE C7.A.~t.1W NtV. '7.AWAnzi 
POSł.UCHAt, CO MU ZECER ROZSĄDNY PORADzI. 

O'rzetdzyl J. lt.). 

Nr 1w· 

rys. Jerzy Jankowski. 
- M6J narzeczony wały lOZ k1. 
- O, ło oędzte pardenka mAla clękle poty. 

cie malźe6skle. I , "' 
.. ;f."h··· 

Kar(Jf Kowalski ·· 
• 

Wr6g plotkarzy 
Obywatel Trzepalko siedział to BWOim 

gabinecie 'pi8al przemówienie M aka­
demię ku czci... Zapuk!lno do drzwt 

- Proszę! - powiedełal Tr1epalko. 
W3zedl tco~ny. 
- Panie naczelnłku; JakłA J)mt ••• 
- Kto taki1 . 
- Obywatel KopcluaeeTt. Nłgdy tu Je• 

. sscze nie byl. ' 
- .Ach, Karolek! Prosi6, prosi~! To m(jJ 

.tZkolny kolega! 1 • 

- Zaraz poprDłłzę o?>ywate'le 1eo'legf -
rzelt1 woźny slużbiście ł młknąl. 

Po chwilł do gabłmtu\ wsaedl Kopcffltó 
.t:rek. \ 

• - 8enct.U, stary, co slyc~r - powita? 
go .terdecznie Trzepalko. 

- Niedobrze! - Jęknąl ,Kopcfusze1e. 
Ob. Trzepalko zmarszczyl brwi. 
- Kraczesz! Dla.ezego niJdobrze1 Wcale 

nie Jest niedobrze! Wszędzie notuje s1{1 po 
prawf. N a każdym OOcinkul. 

- Ale ty przeciet nłe tołes•, co się s ta· 
lo' - przerwał Kopciuszek. 

- No, c6l takiego1 Potołen mo~e, u 
wojna wisi na wlosktt1 To dobrże, te tę 
lajdaczkę wreszcie powie&ili/ Ale nie b6j 
się - ten wlosek Jest dostatecznłe gruby.„ 

- :AW nie to .•. aoA ~ 'gorsugo ••• 
-.. Ach, ty czał"na reakcJo·r ~ pnerioal 

ma mowu z westchnieniem Trzepalko ..... 
zawsze masz pod ręką maser przeraźliwyc"I& 
wiadomości! Ale ja to takie bzdury nłe 
teierzęl · 

- Musfsz w to utołerzy6! - uslloica1 
wtrącić Kopciuszek. 

Naczelnik Trzepalko byl wyraźnie nłe· 
~adowolony. 

- Eh, trudno z tobą gadał! Kamie1l 
by czlm.v-iek przekonal, a ciebie nigdy! 

- Alei to bardzo amutna sprawa, po pró 
stu nieszczęście ..• 

- Jakie znowu nieszczęście1 Nie m4 
!adnych nieszczęść! Wszystko jest w vo­
rtądku/ 

- Daruj, ale mine ril4 efebie ta\ ale nie 
r1la mnie .•• 

- Nie, daj mi spokój! - wylmc7mąl or>. 
TrzBP,ałko. - Mam tego dosyć! Możesz si~ 
11ogniewać, jeśli chc68z, ale powiem ci, te 
mam dość twoich idiotycznych biadań! Zro 
bisz mi laskę, jeśli sobie teraa p6jckiesz! 
'1hcę mieć spokojną glowę do pracy. Piszę 
właśnie przemówienie na alcademię ku czci, 
a taki przyjdzie i bajdurzy! 

- To wcale nie bajdurzenie. tebyś wł~ 
-kial. jakie to okropne .••• 

- Coj znowu mnie straszysz 11 Bardzo 
cię preepraszam, ale nie mam czasu na plot 
ki. Obywatelu Józefie, wyprowadzM tego 
pana/ . · 

Gdy p. Kopciu8ze'k znalazl się na TurryttJ• 
rzu, powiedzial tragicznym głosem do wol­
riego: 

- l za co on· mnfe wyrzuclH Dlaczego 
mnie obraz il Y Prseciee ja mu tylko chci(I;" 
'Pm • nwirdder, te mi żona zachorowała i 
w>frzr.bu.ię pieniędzy .na operarcję .... O po-

1 

foczkę c'h.cialem go prosić, a on na mnie 
„1.,•rrr-;:•11 'irrk na łw•rr kn1mlel.„ · ' -~~ 

SKh.V,L'i108(, 

W ezasfp poiarn. kt.}ry wybmihną.ł noeę w 
•·wnym d1•mo, dzielny podoficer draż::' 01· 

' oweJ ratuje z pł.:lmleni PO!fl'lłfoną. we .tnie • 
"nne Pafłna "h: hodlli i - widząc się w ł'B- 1 

•t10IJ&rh fukrJfll\rfD'.ł.l'A poiarego - WY~rzy • t 
nj„ '!P łflOr! !':e~f'm: Iii 

- ..\<-h. ach. panie strażaku, fe.stem nie 
•tra.aa. ćo hubie o nas powiet'.lzą. NIECO 

iJAN PR:.>;YNAJMNIEJ ZGAS~ SWIATŁO: 



Op'.eka nad matką 
i dz:e.ckfem 

W dawnym pałacyku Niemca Mauiera przy 
ul. Żubardzkiei nr. 6 Wydz:ai Opieki Spolecz 
nej Zarządu Miejskiego p.vwadz1 Dom Matki 
i Dzif::ka. 

_Dom ten posiada 25 m:ejsc dld matek 1 5 
mreisc dla kob ·et ciężarnych. W chwili obec­
ne1 . w 4 słonecznych sypialniach pr'tebywa 19 
kob:et Per~onel domu jest mały i oprócz pra­
nia wszyst.kie czynności gospodarcze 1ak: p'ele 
n!e w. ogrodzie, sprzątanie, gotowanie, mycie 
naczyn pozostają w rękach matek dyżurnych. 

Do domu tego przychodzą matki z niemo­
wlętami. Specjalna wysłanniczka przeprowa­
dza wywiady w szpitalach i klinikach i kobie­
ty nie mające opieki skierowuje do Domu Mat 
ki i. Dz'.ecka Jedynie kobiety ciężarne zgłasza­
ją s:ę same Znajdują tu schronienie i kobiety 
opus·!Czon~ przez mężów. Nie rzadko zjawiają 
się tez męzatki by przepędz·ić urlop macierzyń­
ski i inne, którym warunki mieszkaniowe nie 
pozw ala 'ą na odchowan'e dziecka w domu. I 
w_ zakładz1e zna_id.ują się też dzie-:i matek pra- 1

1 
CU Jących w m!escre. Otrzymują one za mini­
malną opłatą wyżyw'.en'.e i opiekę. Specjalną 
?Pieką otoC.Z-Ona jest matka samotna, otrzymu-i· 
Je ona pomoc w wytoC'Zeniu procesu o alimen­
ty i dowiedzenie ojcostwa. 

Polska Ludowa otacza specjalną troską i opieką 
matkę oraz dziecko świadczy o tym rozległa 

akcja urządzeń socjalnych, domów matki i dziecka 

przedszkoli I żłobków. 

Na załą, zonych rysunkach przedstawiamy I Tak praktyczne w noszeniu garsonki (suknie 
nas·zym Czytelniczkom modele sukien dam- dwuczęściowe) sta 1ą się znowu modne tego la­
skich, bielizny, oraz płaszczyków dziecięcych. ta. Noszone są jako ubranie przedpołudniowe 

i spotykamy je wśród strojnych sukien popo-

i łudniowych. Czarna garsonka, eademonstrowa­
na na ry;unku, .uszyta jest z jedwabiu. Jedyną 
jei ozdobą są guziki i płask1 haft, będący 

I przybraniem karczka. Zarówno guziki, jak 
i haft do gładkiej sukni stosujemy w 

Wśród podopiecznych zakładu wiele iest ko­
b' et broniąc.ych się przed skierowaniem spra­
wy na drogę sądową nie rozumiejąc jaką tym 
krzywd~ rob ' ą swemu dziecku na przyszłość. 

Opieka Społeczna c.zyni wszystko by zapewnić H' „ - na len,_ ~t••I 
opuszczonej matce i Jej dz iecku właściwą opie • ~,u IJ .;::, W4I 
kę. Daje im do dyspozycjj wózki dla dziecka, .... 
pięciorazowe odżywian ' e mleczne, słowem dba d • d 
o ich potrzeby materialne w miarę swych mo-1 Tu dzieci rosnq ra . osne 'I ' z rowe 
żl : wości. • d . I ój 'ł bk ' ój t • W pięknym ogrodzie PZPB Nr. 8 w Ło ZI mują tutaj sw „z o owy' str , u tez 
Poważne zadanie ped~goglc~o - opiekuńcze znajduje się dawny pałac Bidermanów. Zmi~ przychodzą matki - robotnice karmić swe 

s~ocz~wa n~ barkach kierownictwa Domu Mat niły się czasy, zmieniło się też przeznacze- maleństwa co 3 godziny. Żłóbek jest luksu­
ki, ktore dązy ~o odbudo_wy w matkach op1;1;z n:e tego budynku. Tam gdzie ongiś odby- sowo urządzony, Odgłos naszych kroków gi-
czonych poczucia własne] wartości i odpow.e- . . ' · · 
dzialności za przyszlośc dziecka wały się huczne bale 1 rauty, mamy dzisiaj n:e w miękkich i puszystych dywanach. Dzie 

Wy 1'łk t · 'd M ł . przedszkole i żłobek. Oto jesteśmy w hallu ciarnia ma tutaj używanie, bawi się bez naj-
s i e nie 1 ą na marne. a o iest ma- . d 1 · ś 'ć T · · · b k 1 · · l b tł 

tek które d·z iecko swe porzucają D M tk' lecz co to? me chcą nas a e3 wpu CI . rze- mme3sze3 o awy s a eczema się u po ucze 
i Dziecka wypełnia swe zadarfie: s~ając asi~ b~ zdjąć wierzchnie .okryc~e i ubrać si.ę ~ nia. A oto gabinet lekarski, w którym „kró­
oparciem moralnym i materialnym dla samot- biał.y fartuch. Tute1sze pielęgniarki p1lme luje" doktór Izgur, wielki przyjaciel dziecL 
nych matek. I przestrzegają iasad higieny. Przestronny Teraz zaglądamy z kolei do sali niemo-

z. W. hall służy do rozbierania dzieci, które otrzy- wląt, w której widzimy małe białe łóżeczka, 
odmiennym jaskrawym kolorze. 
Następna garsonka wykonana jest 'I wełny. 

Służyć nam może jako ubiór na chłodniejsze 
dni lata. Trzec·ia sukienka będzie odpowiednim 
strojem dla kobiet szczupłych, wykonana jest 
ona :i: tkaniny jedwabnej w pasy. Różnolderun 
kowe rozmieszczenie pasów stanowi jej głów­
ną ozdobę. Spódniczka tej sukni układana jest 
w plisy. 

Międzyrarodowa Wystawa Kobie ca 
a na środku pokoju kojec. Dalej jest sala 
,,raczków''. Sala ta służy również do poobied 
nich drzemek, przy czym ze względu na ma­
łą Ilość łóżek „raczki" sypiają tutaj na zmia­
nę ze „średniakami''. 

Kierowniczka żłobka, młoda energiczna nie · otwarła w Paryżu 
wiasta, ob. Wanda Dąbrowska dowcipnie za­

chin podkreślił, te :i:a przykładem Związku Ra· uważa, że 1 wśród „ra~ów" mamy wielo­
d?.: eck:eJo inne kraje musiały również zagwa· warsztatowca, który śpi 1 je Ul czterech. 
rantować kobietom prawa. We Francji kobie· Wreszcie ostatni pokój to jadalnia. Mebel­
ty w pełni wykorzY-stują przyznane im po bi fantastyczn:e małe, niczym w „Królewnie 
wojnie równouprawnienie. W Zgromadzeniu S 

Nowa Unia sukien wpłynęła na zmianę faso­
nu noszonej obecnie bielizny kobiecej. Na n­
łączonym rysunku demonstrujemy haleczkę, do 
pasowaną krojem do modnych obecnie sukien. 

W ubiegłym tygodniu nastąpiło w Paryżu 
uroczyst-;, otwarcie M!ędzynarodowej Wysta· 
wy Kobiecej, na którą eksponaty zostały do· 
starczone przez organizacje kobiece 42-ch 
państw Europy, Afryki, Ameryki i Azji. Uro· 
clystość otwarcia odbyła się w obecności 
przedslawic!eh korpusu dyplomatycznego, par· 
tii pol itycznych i szerokich rzesz publiczno· 
ści. Otwarcia wystawy dokonały profesor Ire· 
na Jol iot·Cu.rie oraz przewodnicząca SDFA -
prof. Eugenia Cotton. 

Na specjalną uwagę zasługuje przemówie· 
nie, wygłoszone na otwarciu wystawy przez 
weterana francuskiego ruchu demokratyczne· 
g0, Mąrcelego Cachin, który stwierdził, że 
„Swiat dop :ero w.stęouie na drogę równo· 
uprawn'enia kobiet 1 pozostało jeszcze wiele 
przesądów do zwalczenia w tej dziedzmie. Ob· 
serwu jemy wszędzi e usilowan ;a reakcji tmie· 
rza jące do tego, aby utrzymać kobietę w jej 
n!skim i upokarzającym pofożeniu. Kiedyś od· 
mew.ano jei duszy, teraz zaprzecza się jej e­
lementarnych praw obywatelskich". W dal· 
czvm c;ąqu sweqo przemówienia Marcel Ca· 

Narodowym zasiada obecnie ~8 kobiet. Fakt, nieżce". Miło jest popatrzeć na pulchne i ru-
że spośród nich 26 jest komuni<Stkami, przyno· miane buziaki pałaszujące obiad. Cały per­
s1 honor tej partii. sonel żłobka z ob. Dąbrowską na czele liczy 

Na Międzynarodowej Wystawie Kobiecej lO ~kw~lifikowanych p~elę~niarek.. ~ tej 
zademonstrowano w formie wykresów dorobek I chwih w .żłobku .wychoWUJe s?ę 29 dz1ec1 ~rzy 
spPłeczno - polityczny kob!et poszczególnych czym obhc~ony ~est na maks1m~~ 40. Dz1ec­
narodów. Poza tym wystawiono gzereg ekspo· ko pozostaJe w złobku do trzeciego roku ży­
nc•!ów ,ilustrujących wytwory rąk kobiecych cia. Każde dziecko bYWa do roku codzien­
w 1•0oSz.czególnych pań~twach. Pawilon. polski nie ważone, przy czym specjalną opieką cie­
pcl~dstawia udział. kobie~ w ~dbudow1e 1 "!1 szą się oseski które waży się przed i po kar­
waJ<:ke 0 wdyzkwolemte .kra)~· ~ic~nek fob'.ogt rafile mieniu a to celem zbadania czy dziecko, nie 
1 1.1.y resv o ·umen uią os1ągmęc1a o 1e po· t ł ł k ó · · 
skich. Wielkim powodzeniem cieszą się wy- · 0 ~zy~a 0 .za ma o po armu. R wn:ez co-
roby polskiego ,przemysłu ludowego. Ogólny dziennie dzieci są kąpane. Żłobek przy PZPB 
za<l1wyt wzbudzają wystawione kiEmy. i Nr 8 powstał 10 lutego br. mimo tak krótkie-

M. d d w t K b' ~ . '-l go okresu czasu należy on jednak do wzoro-
·ę zynaro owa ys awa o .eca ·1~11~„ • „ . 

swej atrakcyjności gromadzi tłumy zwiedtają· wych mstytUCJI tego rodzaJu. 
< vc h. I Z. Pośpiech 

Płaszczyki przeznaczone są dla dziewczynek 
w wieku od lat 3-8. Wykonane są z tkaniny 
wełnianej dość grubej. NoiPLone być powinny 
w chłodniejsze dni lata I będą niewątpliwie 
stanowić pożyteczną ceęść garderoby dziecię­
cej jesienią. 

„OGRÓD-GIGANT" ZBIERA 
PLONY 

GIGANTYCZNE 

Na Kubaniu, w rejonie Krasn;>dansk!m. 
znajduje się sowchoz (majątek pańs:w?WyJ o 
nazwie „Ogród-Gigant". Nazwa ta )eflt ca.łko­
wicie usprawiedliwiona. W flowchozie t-o­
wiem mieści się największy na św:ec.e ogród . 
Obstar jego wynosi 2.219 hektarów. W ogro 
dzie rosną najróżniejsze gatunki jat>łeit, g:u· 
S<.ek. śliwek, czereśni, moreli itp. 

7 es pół pracowników tego bajec~nego ogr o· 
du pr1ewiduje, że plon będzie w tym roku ol· 
brzymi i można będzie dostarczyć państwu do 
6 11t!lionów kq owoców. 

E źb;ela Ousiewa-w·eszc7ka OWOCÓW' kojny ogień. Zdobyła się kiedyś na odwa- - Ja bym się bez niego zestarzała_ mó­
gę, aby jednemu Z profesorów wyjawić SWO- Wi uśmiechnięta Siwa kobieta O młodociB· 

Zaczarowany Ogro„ d cudów ie niezupełnie jeszcze skrystalizowane poi:ny- nych ruchach. Popatrzc:e na te drzewa. Czy 
sły w dziedz'nie hodowli owoców. Profesor wśród nich można myśleć o śmierci? Toteż 
uśmiechnął się grzecznie i pobłażliwie: ludzie żyją tu długo. 

Złocą slę w słońcu mandarynowe drzewa, 
gęsto osypane owocem. Wierzyć się nie chce, 
7e te delikatne kruche gałązki n;e załamią 

się pod slodk'.m ciężarem. A owoce to nie­
zwykłe. .._ Mandarynki te jada się razem ze 
skórką, cieniutką, aromatyczną i n:e mniej 
słodką, niż miąższ owoc-u. 

A to aleja "dwupiętrowych'" drzew. W 
l?Órze złocą się duż~. ciemne, niemal czer­
wone po;. arańcze, a dolne gałęzie ug!najo 
się pod ciężarem jasno- żółtych cytryn. 

Zanim opuścimy ten zaczarowany ogrórl 
cudów w Soczi przypatrzmy s: ę siwej . sta­
rej kobiecie, która notuje coś na drewnll'I· 
nych tabliczkach, zawieszonych na drzewach 
1'0 ona. te; przeszło 70-lelnia staruszka wy­
hodo.wała owe nieznane przed tym gatunki 
1woców. Od roku iest doktorem nauk rol· 
niczych. a przed tym„. 

- Elźb'e ta Gusiew<\, uboga d:dewczyna 
wieiska nielatwą miała mlodość. Sześć lat 

spędziła ze swym mężem, młodym rewolucjo- .:._ Ciekawe, ciekawe„. Ale to pomysły na - Parę dni temu byłam na zabawie we 
nistą na zesłaniu na Syberii. Po rewolucji dalszą metę. Już my z: Wami tego n:e docze- wsi, tu w okolicy. Tańczyłam tam z cztere­
wrócili do rodzinnej wsi, ale płachetek nie- 'tamy.„ ma staruchami w kole _ mieliśmy razem 
urodzajnej ziemi, nie chciał wyżywić nawet Uparta Gusiewa - doczekała. Po 10 latach chyba z 500 lat. 
dwojga ludzi. · o;tudiów .w 56 roku życia uzyskała upragnio- Gusiewa uśmiecha się do ludzi i do drzew 

Brak nam Po prostu wiedzy rolniczej, zde- ny dyplom i - wymarzone dla siebie stano- i poucza groi;nadkę zapatrzonych w nią ucz­
cydowali i w łapciach f żołnierskich pła- wisko - agronoma w Soczi, w sadzie owo- niów, którzy chciwie chłoną każde słowo 
szczach zjawili się w Akademii Rolniczej ców podtroplkalnych. Soczi dafo jej możnośl' ~zując, ~e nie zdobędą tej mądrości na żad~ 
Gusiewa miała wtedy 45 lat, jej mąż tx>r:iad dCJkonywania eksperymentów, Ich arcyslodk 1ym fakultecie. 
50 kę. Był to głodowy rok 1921. Studenc: · eewltat jest 'do dziś przedmiotem nleustan· - Rośliny są jak ludzie _ mówi do nłch 
.. k 1. 1 j d „ ( .11 .) J 1ego podziwu doświadczonych profesorów. I Guslewa - mają swe dobre I swe smutne 

rrnesz a 1 w rozwatone „ aczy w1 I p(l( w d · • · 72 d . G · · · 
M k Ś . d · . k 'ł ., · z1en swoich uro zin usiewa zna ~hw1le. Kiedy się czują dobrze rosną łą-

os wą, przy m1er ząceJ „ opc1 ce spę 1 ł · M k~"' wi lk' d · · · · ' 
dzali n6ce nad książkami, w dzień słucha· I az.a. się znowu w. 08 ~·e .w e 'm au ~- 1 in:e, kwitną, owocu.Ją„. Człowiek musi drze-
jac wykładów. Na drugim roku studió\\ ton~m Akad.emlt Roln:~zeJ - aby bron:t wom pomagać, aby wydobyły z siebie, co 

· ł · t f G . 1 1 ó k 1 •WEU dysertacJi doktorskiej, Rozprawa doty· 1 aj!epsze umar na y us us1ew, umar a c r a, zo- 1 · · · · 
stawiając małe dziecko. Gusiewa osiwiał:> ~zył~ ?:Upełn. e now:go spos?bu ?odowli drz:w - Zdaje ml się czasem, Iż jestem rzeźbia-

46 k . . 1 d 1 . ł , 11 1 I 1iandarynowych i Jak powiedział jeden z 1ej rzE>m że potrafię koronie drzewa :1adać kaz· _ 
w ro u zyc1a. a e a eJ uczy a s.ę p n P ·-. ó .1 • . . 

t lk · k d . · f ó · .oponent w prof. Szntt - praca ta okaza. ią formę y o. ze u z umieniu pro esor w - przy. . . _ . . . · . 
chodzila na wykłady ze śp'.ącym dzieckiem na la się 15!~ą rewelacJą - prawdziwą „studnią - Drzewa s:ę radują, gdy są piękne -
ręku. . I :nądrości • . dodaje cicho stara ogrodniczka, patrząc w 

Zaraz na drugi dz:eń Gusiewa wyjechał;i zalany południowym słońcem sad - one na-
w siwej głowie Gus!ewej palił się n!eSpQ- z MoskWY, śpiesząc do swego sadu . wet śpiewają, tylko ludzie nie słyszą" ••. 

, 
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